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AJencye Dziennika Poznańskiego:
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Wroc.awiu Oaa b e, Haaionitein A Vogler i Moeae. — W Plessc-

POZNAN, 1 września.

Telegramy najświeższe przynoszą nam dwie wiado- 
Ahlci, która, jtźli są prawdziwe, rozjaśnij połażenie rze- 

na Wschodzie i przyspieszę niezawodnie rokowania 
łozo ojowe między Fortę, a Serbię, o których od dni 
lańs u bezustanuie donoszę dzienniki. Pierwszę z tych 
ikażi(lotności jest doniesienie Agence Havas Reu- 
) na ¿b ponieważ Szeikh-ul-Itlam zgodził się na de- 

lizacyę sułtana Aiurada, w dniu wczorajszym na radzie
’ozt Abdul Hamid proklamowany został sulta-
—j. Dotychczas wszystko było podobno w zawieszeniu 

I larogrodzie: wprowadzenie reform, postanowienie, ozy 
, :ta wprost z Serbię ma się układać lub tóż za po- 

orz inictwem mocarstw europejskich, czy rozpoczęć pra- 
e rokowania na podstawie memorandum berlińskie- 

,y żądać będzie nasamprzód, zanim może być 
uwieszeniu broni i zawarciu pokoju, ażeby 
zrzekł się tronu itd. — a było w zawiesze- 
go, ponieważ nie wiedziano, czy stan zdrowia 

ra< lużćj jeszcze pozwoli mu panować. Teraz 
son«; = się o konieczności zmiany tronu już to 

i tez względ na chorobę sułtana Murada, już to przez 
’ jlęd i ; niepewność stósunków w Carogrodzie. — 

d* agę ń. tdomościę, niemniej ważnę a mogęcę wpły- 
■b I i prze« ażnie na bieg rzeczy i przyspieszenie ukła- 
m i v, jest zaręczenie dzienników, że tak Elliot, amba- 
jak or angielski w Carogrodzie, jak hr. Bourgoing, am- 
t'26( a3or francuski przy Porcie, wkrótce maję opuścić 

rogród &a sawsze. Politische Correspon- 
(4 a z donosi wprawdzie, że lord Elliot wzięl sześcio- 

ib Bsięczny urlop, ale wyjazd jego na tak długi czas i 
cl,wili tak krytycznćj uważać można za odwołanie 
iïady ambasadora. Według 1’Europe diplo- 

łkoi nique Sir, Chaudordy, dotychczasowy reprezentant 
St ł -iworze hiszpańskim, mianowany został 

io „ basadoreai w Carogrodzie w miejsce pana Bourgoing, 
ry’>ry udaje się do Madrytu. Lord Elliot od dnia 26 

v d icizierniiia 1867 r. ambasador angielski w Carogro- 
kre e, uchodził zawsze, i to aż do ostatnićj chwili za 

£orz dyplomatę, którego rad najwięcćj słuchała Porta, 
to miał nakłonić Portę do tego, że wcięż odrzucała 

syj« liaiikiO rady innych mocarstw i żywiła prze- 
uiejs aauie, żc Anglia popierać ję zawsze będzie, cokol 

™ 3kby ni-, et ¿4 mogło. Nawet wtedy, kiedy rozległ 
głos ¿burzenia na popełniane przez wojska tureckie 

(4 ruoieństwa, lord Elliot brał w obronę rzęd turecki, 
( iewinial podobno administracyjne władze i w zupełnie 
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miennóm świetle przedstawiał rzeczy na półwyspie bał- 
uakiin. Od chwili, tak piszę dzienniki, w którój inny w 
ighi zapanował pręd i przekonano się, że nie można, 

d, s nadwerężajęc honoru angielskiego, trzymać się do- 
(4! ihczasowćj polityki, od tój chwili zachwiacćm było 

rpnowisko Elliota. Utrzymywano tćż ogólnie, że to 
radę Elliota nie przystąpiła Anglia do memoran- 

m berlińskiego. To tóż teraz, kiedy rozeszła się wia- 
mość o jego ustępienm, spodziewaję się, że łatwiej- 

jacł 3m będzie porozumienie między gabinetami co do 
piferunkow, jakie maję być przedłożone Porcie otomań- 

ićj. Co się tyczy p. Bourgoing, ambasadora francu- 
ieg° w Cai ogrodzie, i on uchodził za męża, który 
równo z lordem Elliotem odradzał Porcie od przyj- 
»wania rad rosyjskich i austryackich. Już od niejakiegoś 

,j aeu domagała się prasa francuska odwołania pana 
cła’ JUrgoing, ale bezskutecznie. Jak się zdaje, i w Paryżu 
_(4 yciężył teraz pręd pokojowy i powzięto zamiar przy-

kszema się do kroków przedsięwziętych przez mocar­
na- O ile uzasadniouę jest nadzieja, że wkrótce 
zyjdzie do zawarcia pokoju między Portę a Serbię, 

■ dni najbliższe wykażę. Tymczasem, jak piszę z 
aiogrodu, panuje tam chwilowo przynajmniój bardzo 

lko ',l&*nicze usposobienie. Ostatnia wiadomość z pola 
t u a‘ki a mianowicie raporta jenerała Czerniajewa, do- 
Tai >8z4ce’ że '-mia turecka cofa się na calój linii, głó- 

“ie miały się przyczynić do tćj zmiany. To tóż o- 
skiwać należy niejednej jeszcze bitwy, — tak piszę 
Searnki rosyjskie, zanim rozpooznę się układy, bo 
łożeaie armii serbskiój, niepomyślne z początku, te- 
- ,nnełnie się zmieniło. Czy tak się rzeczy maję, 

stanowczo powiedzieć, — to jednako­
we wojska tureckie naokoło Alekaińaczu 
się zdaje, nie odniosły dotychczas ko-
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& Oowiadujemy się, iż w przyszłę nie- 
ę t. j. 3 wrześniaaz mieyatywy pana Hipolita 

Orny założonćm zostanie w Obiezierzu Kółko wło- 
°>uńakie. W tym celu zjedzie tam Patron, pan M. 
akowski z Pomarzanowic.

ym „• * atebranlu delegatów powiatowych w 
edi ,Dil* *0 sierpnia w Chełmnie ułożono listę kandyda- 
ie .? pruskiój Izby poselskiój i parlamentu niemie- 
vs Aisgo, która następnie w ten sposób przez komitet pro-

lccyonalny zaakceptowanę została:
!• Na powiaty Toruń - Chełmno do sejmu

, .8° M. Sczauiecki, do pa:lamentu Apoli-
ł Piaty Działów 8 ki.
t2S r v2’ X'a iSpoduicę do sejmu pruskiego Paroze- 

k K» i, do parlamentu Jan Czapski.
T , 3-. Na Lubawę do sejmu pruskiego Ign. Ł y - 
’® c 0 w s k i, tło parlamentu O i o w f k i z Montowa. 
jęd1 (r. -N» Siartuzy- Wejherowo do sejmu
ńei ’Wtiego Thokarski i E. Czarliński, do par- 
iari meutu Zygmunt D z i a ł o w s k i.
'oU.-.. ?■ Starogard-Kościerzynę do sejmu 
obu „U9ii ks, Neubauer iJ.Łnszeweisi, do par- 
(431 ■.» hr, Adam Sierakowski.

6. Na Tucholę ■ Chojnice do sejmu pru­
skiego L. Czarliński, do parlamentu dr. R. K o - 
mierowski.

7. Na Świeć do sejmu pruskiego T. Róży­
cki, do parlamentu Parczewski.

8. Na Złotowo-Wałcz do sejmu pruskiego 
ks. Polachowski, do parlamentu Bojanowski.

9. Na Grru<lziQdz do sejmu pruskiego I. Ły - 
akowski i A. Działo w.s k i], do parlamentu z 
Brodnicę Jan Czapski.

10. Na Sztum-K.widzynę do sejmu pru­
skiego KraziewicziT. Douimirski, do par­
lamentu dr. Mizerski.

»’a

Wiadomości urzędowe.
Król nadał komisarzowi dla zarządu majątku arcybisku­

piego w dyecezyi feoloóskiej, dotychczasowemu książęoo-bisku- 
piemu radzoy konsystorskiemu Ferdynandowi Schuppe ty­
tuł król, radzoy konsystorskiego.

Korespondencje Dziennika Pofcn.
Lwów, 29 sierpnia.

(Początek roku szkólnego. — Nowe gmaohy szkólne. — Brak 
szkół. — Sprawa przymusu szkólnego. — P. Gniewosz, radzoa

ministery&lny. — Wybory. — Z teatru. — Nowe pismo.)
(T) Zaczyna się Lwów ożywiać. Za dni parę 

rozpoczyna się kurs zimowy we wszystkich szkołach 
ludowych i średnioh, z wszystkich więc stron zjeżdża 
się młodzież po większćj części z rodzicami, co oczy­
wiście nie mało do ożywienia miasta wyludnionego 
podczas letnich miesięcy przyczynia się. Nowe dwa 
gmachy szkólne, wspaniałe pałace, mianowicie gimna- 
zyum polskie i szkoła realna, wystawione kosztem 
gminy przy ulicy Halickiój i Kainieanój, już ukończo­
ne i już w pierwszych dniach września rozpooznę się 
wykłady w tych nowych gmachach, któremi istotnie 
poszczycić się może nasza reprezentacya i miejski urzęd 
budowniczy. Sześć posęgow wykonanych przez rzeź 
biarza tutejszego p. Baręcza, (Śniadecki, Czacki, Mic­
kiewicz, O soliński, Długosz, Kopernik), luboć niejedno 
tak ich kompozycyi jak i wykonaniu zarzucić mo­
żna, przyczynia się wielce do przyozdobienia pięknego 
budynku gimnazyalnego. Przybyła także nowa jedna 
szkoła ludowa, mianowicie u św. Marcina, czćm wszy- 
stkićm jednak tylko w bardzo małćj części zaradzono 
gwaltownój potrzebie a raczćj gwałtownemu brakowi 
szkół. Miasto, przyznać to trzeba, robi ze swój stro­
ny wszystko eo może, tego jednak o c. k. rzędzie po­
wiedzieć nie można. Miasto jest na mocy ustaw obo- 
więzane utrzymywać szkoły ludowe. Szkoły średnie 
utrzymywane być winny kosztem państwa. Tymcza­
sem dwie szkoły średnie, mianowicie gimnazyum pol­
skie i szkoła realna ciężę w wielkiój części na budże­
cie miejskim. Szkoły te sę przepełnione uczniami. 
Miasto prosi od lat wielu, by, rzęd założył jeszcze je­
dno gimnazyum polskie, jeszcze jednę szkolę realnę, 
wszystko jednak dotychczas nadaremne. Gdyby gmi­
na nie miała tak wielkich wydatków na szkoły, któ­
rych utrzymanie w całości na budżecie państwowym 
ciężyć powinno, mogłaby więcój robić dla szkół lu­
dowych, mogłaby więcój szkół założyć, a wtedy i na­
leżycie przymus szkólny przeprowadzić. Dziś dla 
braku szkól i braku miejsca w tych, które istnie­
ję, musi Rada miejska i jej organa na niejedno 
przez palce patrzeć, bo nie może żędać, aby wszystka 
dziatwa do szkoły chodziła, a to z tćj prostój przy­
czyny, żo nie bjłoby gdzie jój pomieścić I Pan Gnie­
wosz, znajęcy doskonale położenie miasta i stósunki 
nasze szkólne, został, jak wiadomo, mianowany radzcę 
ministeryalnym i to właśnie w ministerstwie oświecenia. 
Spodziewać się należy, że p. Gniewosz przyczyni się 
do wyjednania dla Lwowa jeszcze jednego gimnazyum 
polskiego i jednój szkoły realnój. Jest to istotnie krzy- 
częcę niesprawiedliwościę, że w mieście polskióm jest 
jedno gimnazyum ruskie, jedno niemieckie i tylko je­
dno polskie 1 Gdy w dwóch pierwszych gimnazyach 
jest ledwie 700 uczniów, liczy to jedno polskie tysięc, 
a gdyby więcój pomieścić mogło, jeszcze więcój liczy­
łoby uczniów.

Co do p. Gniewosza, podnieść tu winieniem, że 
nowomianowany radzca ministeryalny złożył mandat 
do Rady państwa. Krokowi temu z oałego serca 
przyklasnęó należy. Być reprezentantem narodu i 
członkiem rzędu, to nieco za wiele. Takie dwa jak 
u nas wręcz ze sobę sprzeczne obowięzki pogodzić 
trudno. Na wszystkich niemal dotychczasowych ze­
braniach przedwyborczych objawiono bardzo silnie ży­
czenie, aby c. k. urzędników wcale na posłów nie obie­
rać. P. Gniewosz uwzględnił to życzenie w naszych 
stósunkach jak najbardziój uzasadnione.

O przygotowaniach do przyszłych wyborów sej­
mowych nic zgoła donieść nie mogę, nic bowiem nie 
robi się jeszcze. Prócz komitetu centralnego, dzienni­
karzy i bardzo, ale bardzo szczupłego grona gorętszych 
patryotów nikt sprawę tę nie zajmuje się. „Jeszcze 
czas,“ oto odpowiedź, jakę na każdę interpelacyę od 
przybywajęcych z prowincyi otrzymać można. Inaczój 
postępuje partya świętojurska. Ta ma już wszędzie 
ustanowionych kandydatów i zastawione na wyborców 
sidła.

Mieliśmy nowość w teatrze. Dyrekcya przedsta­
wia, jak wiadomo, obeonie wszystkie komedye Fredry. 
Przedstawiono ich już po kolei trzynaście czy czter­
naście, tak że tylko jeszcze kilka jednoaktowycb pozo­
stało. Owoź między już przedstawionemi była i ope­
retka „Nocleg w Apeninach,“ do którój kapelmistrz 
tutejszy p. Jarecki napisał oryginalnę muzykę. Sły­

szeliśmy tę operetkę po raz pierwszy temi dniami i 
powinszować należy kompozytorowi. Zapewne, że nam 
zepsutym muzykę Ofenbacha, Lecoąua, Straussa itd. 
za mało muzyka Jareckiego jest wesołę i rzeozywiście 
więcój humoru nie szkodziłoby; zbyt może powaźnę 
jest muzyka naszego kapelmistrza w zaitóaowaniu do 
wesołego libreta fredrowskiego, lecz i ta, jakę nam na­
pisał, odznacza się w wielu miejscach oryginalnośoię, 
wybornę instrumentacyę i ma kilka istotnie pięknyoh 
numerów, między któremi pierwsze miejsce zajmuję 
chóry. P. Jarecki napisał już muzykę do „Baladyny,“ 
„Lilii Wenedy* i kilku innych utworów sceni­
cznych, świadczęoę bardzo korzystnie o zdolnościach 
kompozytorskich kapelmistrza naszego.

Do nowości literackioh należy nowe czasopismo dla 
młodzieży, rodzaj Przyjaciela dzieci, które tu pod ty­
tułem „Towarzysz pilnyoh dzieci“ księ­
garnie „polska“ i W. Bełzy od 1 października wyda­
wać będę. Czasopismo to wychodzić ma w objętości 
arkusza z ilustracyami co dni 10.

tureckiój nakazano surowo szanować Rosyanki, zatru­
dnione pieczę około rannych i chorych.“ — „Pod Dra- 
szewaczem, niedziela wieczorem. Arnauci uderzyli na 
kilka silnych okopów serbskich, położonych nad Mo­
rawę pod Grajaoem, Teazicę i Tostrinę. Serbowie co- 
faęli się w pospiechu w kierunku półnoonym. Straty 
Serbów znaczne. Turcy stracili 200 w zabitych i ran­
nych.“ — „Główna kwatera pod Buimirem, poniedzia­
łek rano. Bnimir jest wsię serbskę na głównym tra­
kcie aleksinackim. O nule drogi ztęd, w kierunku 
południowo-wschodnim, połęczyły eię w nocy wczoraj­
szej armie Ali Saib i Achmed Ejuba paszów po uoię- 
żliwym marszu przez strome góry. Armie te poeuwaję 
się wzdłuż lewego brzegu Morawy.“ — „Teszica, po­
niedziałek wieczorem. Dzisiaj z brzaskiem dnia ude­
rzyli Serbowie na przednię straż Ali Saib paszy, po­
między Tesznicę a Sublinę, leoz już po krótkim ogniu 
artyleryi zostali odparci. Dzisiaj rzucono most na Mo­
rawę; jutro ma dywizya Ejuba paszy uderzyć na re­
dutę pod K&tunem, najwyższę w okolicy Aleksinaczu.“

Z teatru wojny.
, Świadek naoozny opisuje bitwę w dniu 25 i 26 

sierpnia pod Aleksinaczem w naetępujęcy sposób: 
„Czerniajew w obawie, aby Turcy ponownie nie ude­
rzyli na niego, poczynił wieczorem 24 przygotowania 
do kroków zaczepnych. Plan jego był takim: najpierw 
miały być pobite i rozproszone pojedyńoze oddziały 
tureckie na prawym brzegu Morawy, następnie miał 
korpus Czerniajewa uderzyć na skrzydło tureckie a 
korpus Horwatowioza na tył armii tureckiój. Lewe 
skrzydło serbskie złożone z 23 batalionów było pod 
wodzę pułkownika Karadzica. W dniu 25 sierpnia 
rano wysłał Czerniajew rekonesans celem przekonania 
się, czy Turcy cofaję się i ozy Horwatowicz będzie 
mógł przyjść na czas. Karadzic wzięł bsz uprzedniój 
walki redutę pod nr. 18, którę zdobyli byli Turcy w 
dniu 22 sierpnia i rozpoczęł operacye majęce na celu 
obejście liniii tureckich. Serbskie wojska uderzyły 
e-ni ło na pozyoye tureckie pomiędzy Buimirem a Su- 
powaczem. Dalekie strzały armatnie dały niebawem 
znać, że Horwatowicz znajdujęcy się z jakie dwie mile 
na równinie św. Stefana, zbliża się. O 4 godzinie u- 
derzył Karadzic na skrzydło tureckie na lewym brzegu 
Morawy. O godzinie 5 objeżdżał Czerniajew reduty i 
miał goręcę przemowę do wojska, przerywanę hucz- 
nemi okrzykami: „Niech żyje 1“ Z reduty Sumatowacz 
przypatrywał się Czerniajew rozwojowi bitwy. Działa 
tej reduty dawały także ognia, aby wspomagać Kara­
dzica. Czerniajew sam kierował działami. Obok niego 
znajdowało się dwóch dziennikarzy, z których jeden był 
Włochem. Jen. Czerniajew wzniósł okrzyk na cześć 
Włoch, które takę sarnę staozały walkę o niepodległość jak 
Serbia, i zdrowie Wiktora Emanuela. Włoch odpo­
wiedział okrzykiem na pomyślność Serbii, ks. Mi­
lana i cara. Działa grzmiały aż do późnego wieozora. 
Wszystkie wysilenia tureckie były nadaramne.

W dniu 26 uderzyli Serbowie na Turków, aby 
ich zmusić do odwrotu do Niczu. Bitwa rozpoczęła się 
o 7 godzinie rano. Tyralierzy serbscy rozwinęli się 
na wzgórzach Buimiru podczas gdy lewe skrzydło za­
jęło wieś Stanci. O 2 godzinie skoncentrowało się 20 
batalionów najlepszego tureckiego wojska pod Buimi­
rem a ustawiwszy dwie nowe baterye żywym ogniem 
prażyło Serbów. Serbskie baterye i aleksinackie re­
duty strzelały przez dłuższy czas bezskutecznie, nie 
mogęc zmusić tureckich dział do milczenia. Turcy 
posunęli się naprzód i uderzywszy gwałtownie na Ser­
bów zmusili ich do cofania się. Serbowie zebrali się 
jednak na nowo, uderzyli na Turków, zmusili ich do 
odwrotu i zajęli wieś Stablinę, na lewym brzegu Mo­
rawy. Bitwa ta kosztowała wisie krwi. Padło w niój 
wielu oficerów, a obiedwie armie wielce były znużone 
po siedmiodniowój walce.“

Z Białogrodu piszę do P o 1 i t. C o r r. pod dniem 
23 sierpnia co następuje: „Dzisiaj już jest pięty dzień 
walki pod Aleksinaczem 1 Serbskie milieye dowiodły, 
że sę doskonałym materyałem, z którego możaa coś zro­
bić. Kawalerya odpowiada całkowicie wszelkim wyma­
ganiom. Wczoraj rozbiła w puch dwa bataliony re- 
difów. Piechota okazuje wielkę wytrwałość. Pomimo 
gęstego a celnego ognia artyleryi tureckiój, trzy razy 
szła wczoraj do ataku i dwa razy zmusiła azyatyckich 
nizamów do odwrotu. Czerniajew pościęgał ze wszy­
stkich stron posiłki, nawet rezerwy z Białogrodu, Kra- 
gujewaozu i Czuprii połęczyły się z nim. Rosyjscy i 
serbscy oficerowie walczę zawsze na czele swych od­
działów, ztęd wielu z nich pada. Od 19 sierpnia było 
ich 82 zabitych i rannych. Księże ohciał dzisiaj od­
jechać do Deligradu, aby przypatrywać się z bliska 
wypadkom na teatrze wojny, lecz niepomyślny stan 
zdrowia księżnój zatrzymał go jeszcze w Białogrodzie. 
Księżna jest niebezpiecznie chorę, tak że dzisiaj powo­
łano do niój drogę telegraficznę profesora dr. Brauna 
z Wiednia. W tych dniach przyjeżdża do Białogrodu 
świeżych 20 oficerów rosyjskich, nawet kilkudziesięciu 
podoficerów z południowój Rosyi zgłosiło się na ocho­
tników.“

Korespondent angielskiego dziennika Standard 
znajdujęcy się w tureckim obozie, ogłasza następujęce 
telegramy z taatru wojny pod Aleksinaczem: „Główna 
kwatera pod Rsawci, niedziela rano. W bitwie stoczc- 
nój onegdaj w pobliżu Rsawci stracili Serbowie jedno 
działo i Turcy zabrali nieco jeńca. Kościołów znajdu- 
jęcych się w tych okolicach ani nie spalili, ani nie 
zbezcześcili Turcy, bo Ejub pasza wydał w tym wzglę­
dzie surowe rozkazy. Nie zorganizowanym i nie do­
wodzonym przez oficerów regularnój armii baszibuzu- 
kom nie wolno przekraczać serbskiój granicy. Armii

ZIEMIE POLSKIE
# Przybywajęcemu do Warszawy carowi Aleksan­

drowi paświęca N. f. Presse długi artykuł naczelny, 
z którego podajemy naetępujęcy ustęp:

„Dnia 30 września przybywa car w towarzystwie 
następcy tronu do Warszawy. Przy jego przyjęciu nie 
braknie zapału oficialnego, gdyż po raz pierwszy to od 
dłuższego czasu, zaszczyca swemi odwiedzinami sto­
licę „departamentu nadwiślańskiego;“ dotychczas zwykł 
był z demonstrancyjnóm lekceważeniem przebiegać li 
przez nię gdy przedsiębrał doroczne Wycieczki 
letnie do Niemiec lub powraoał ztęd do swojego 
państwa. Dotychozas powitanie zaczynało sif i koń­
czyło na peronie, a z wyjętkiem publicznych organów 
policyjnych brała w nioh jedynie udział garstka do­
stojników politycznych. Lud zaś stał po za tóm wszy- 
stkióm i niełaskę carskę przyjmował z ponurę oboję- 
tnościę. Wreszcie po trzynastu latach stopniał lód 
niechęci, jaki mroził serce „batiuszki.“ „Porzędek 
panuje w Warszawie,“ a w Petersbungi uznano za 
at&sowoA ęronńeó. laaki na pataz) WO O-
wce pasęce się nad brzegami Wisły.

Nie zabraknie przeto, jak powiedzieliśmy, zapału 
oficjalnego, wętriić jednak należy, czy i nieofieyałna 
koła ludowe wynurzę się z swojćj ponurój apatyi i u- 
każę carowi nieco przyjaźniejsze oblicze. Choćby się 
nawet były zabliźniły rany zadane nieszczęśliwemu 
krajowi rękę katowskę Murawiewa; choćby naród prze­
bolał bezwzględnę dławięcę politykę, z jakę tłumił hr. 
Berg najlżejsze objawy samoistnego życia w Polsce, toó 
ostatnie czasy wykazuję szereg ukazów, które musiały 
najbardziój pojednawcze usposobienie zamienić W zgrzy- 
tajęce zębami rozdrażnienie. Nieszczęsnym męczenni­
kom wyrwano najprzedniejsze dobro ludzkie —- mowę 
rodzinnę i literaturę, aby zastępić je przebrzydłym 
podarkiem mowy rosyjskiój.

Wygnano tysięce urzędników i wydano ich na 
łup najokropniejezój nędzy a rękojmia bezstronnego 
wymiaru sprawiedliwości upadła w dniu, w którym 
70 procent polskiój ludności zniewolonym został do u- 
dawania się po sprawiedliwość do sędziego przybysza 
i obcego sobie kodeksu.

Dziś wprawdzie panuje spokój w Warszawie, lecz 
jest to spokój cmentarza a na takim gruncie nie wy- 
rastaję kwiaty radości, choćby nawet wzrok óhra roz­
świetlał krwią męczenników zroszonę ziemię.

I choćby serce władcy było po tysięckroć miększe 
i szlachetniejsze niż seroe Aleksandra, toć i tak naród 
nie spoglądałby z dziecinnćm zaufaniem ku władzcy, 
któremu obcy był zawsze wszelki objaw pojednania, a 
który natomiast etojęc niezmiennie przy systemie bez- 
litośnego gnębienia, zamienił żywot duszonego narodu 
w istny szereg niesłychanych męczarni. Nic nie co­
fnięto z tych bezlitośnych ukazów, jakie wydawano po 
r. 1863; ofiary owego krwawego dramatu gniję do­
tychczas w kopalniach syberyjskich, a moskiewska sa­
mowola biurokratyczna nie przestała rozogniać ran za­
danych narodowi skutkiem ostatniego powstania.

NIEMCY.
# Berlin, 31 sierpnia. O przygotowaniach do 

wyborów do sejmu pisze półurzędowa Provinzial 
C o r r. co następuje : „Wedle tymczasowych u :hwał 
rzędu należy się spodziewać nowych wyborów do sej­
mu w drugiój połowie miesięca października. Władzom 
prowincyonalnym zalecono poczynić spieszne grzygoto- 
wania do wyborów, tak aby do połowy października 
ukończone były podziały okręgów wyborczych, i spi­
sane oraz wyłożone listy wyborcze."

National Ztg. dowiaduje eię, że liczns poda­
nia nadchodzęce de urzędu kanclerskiego, a dotyczące 
cła od żelaza, będę przedmiotem szczegółowych narad 
odnośnych wydziałów Rady związkowój i niejako pun­
ktem wyjścia do stanowiska, jakie Rada związkowa 
zajmie w obec tój nader doniosłój sprawy. W kołach 
rzędowych rozpowszechnia się opinia, że zniesienie cła 
od żelaza należy jeszcze na czas niejakiś odroczyć. Od­
czekać naturalnie należy, czy Rada zwięzkowa pozo­
stanie nadal przy swóm stanowisku, które zajęła w 
obec tćj kwestyi.

Od jednego znakomitszego przemysłowo* z połu­
dniowych Niemiec, który co dopióro powróćil z Fila­
delfii, dowiaduje się Frankfurter Ztg^ że spra­
wozdanie profesora Rouleaux jest może pr osadzone 
nieco w kilku punktach, ale w ogóle jest sprawiedli- 
wem i prawdziwóm. Przemysłowiec ten po jada, że 
dział niemiecki na wystawie fiładelfijskiój odz teza się 
brakiem wszelkiego p’ m i wzorowym niepc .^dkiem,



Na Barnem czele ustawiono kilku bryzowych wodzów 
niemieckich a na szarym końcu dopióro trzeba szukać 
płodów niemieckiego przemysłu. Ogólne panuje nadto 
oburzenie Amerykanów przeciw p. Bartelsowi, delega­
towi pruskiego ministersrwa handlu, któy szorstkiem 
swóm, biurokratycznóm wzięciem zraził wszystkich.

Trier Z t g. przedstawia obecny stan robotniczy 
Niemiec w nader smutnych kolorach. Nędza pomiędzy 
robotnikami rośnie z dnia na dzień i końca jój prze­
widzieć nie podobna. Latem szło to jeszcze jako tako, 
jeszcze tu i owdzie znalazł się zarobek i praca, ale zi­
mę dojdzie nędza pomiędzy klasami praoującemi do 
groźnych rozmiarów. Już przeszłój zimy panował 
wielki niedostatek pomiędzy robotnikami i wówczas to 
niejedna rodzina sprzedała ostatni swój dobytek. Tój 
zimy nic już nie będzie do sprzedania a przepełnione 
już i tak więzienia i domy poprawy bodaj będę miały 
miejsce dla nowych przybyszy. Co zaś najsmutniejsza, 
te ta okoliczność, że w skutek nędzy szerzy się pro- 
stytucya pomiędzy kobietami na szeroką skalę, miano­
wicie po większych miastach.

AUSTRYA I WĘGRY.
# Peszt, 30 sierpnia. Pod powżyszą datę piszą 

z stolicy węgierskiój: „Tutejszój policyi doniesiono, że 
przejeżdżający tędy codziennie w wielkiój liczbie i gru­
pach od 30—40 Rosyanie udają się w charakterze ocho­
tników rosyjskich do armii serbskiój. Dwa takie trans- 
porta przytrzymało tutejsze starostwo i dostawiło do 
ratusza, gdzie zażądało od nich wylegitymowania się 
z charakteru i celu podróży. Oświadczyli jednozgodnie, 
że są „chirurgami“ i spieszą do Białogrodu dla wstą- 
pienia do tamtejszego ambulansu. Kazano panom tym 
pokazać paszporta i teraz dopiero pokazało się, że ani 
jeden z nich nie był chirurgiem. Są to po większój 
części rosyjscy szlachcice (między nimi jest jeden ba­
ron inflantski), dalój oficerowie gwardyi i artyleryi ro- 
syjskićj. Z wyjątkiem trzech, których paszporta wska­
zuję, że są „słuchaczami medycyny“, udający się do 
Białogrodu „chirurdzy“ są wyłącznie wojskowymi ro­
syjskimi. Tymczasowo wypuszczono wszystkich na 
wolną stopę i umieszczono po różnych hotelach. Pa­
szporta i broń jaką mieli przy sobie, odebrano im. — 
Władze dowiedziały się, że w tych dniach będę prze­
jeżdżały przez Peszt o wiele większe transporta „chi­
rurgów rosyjskich.“ Starostwo telegrafowało do Wie­
dnia do wspólnego ministerstwa spraw zagranicznych, 
dla powzięcia odnośnych instrukcyi; dotychczas jednak 
nie nadeszła jeszcze odpowiedź.

„PŁszteńska policya nie znajduje się w posiadaniu 
autentycznćj interpretacyi norm neutralności, jakich 
trzyma się nasza monarchia. Sprawa ta jest już dla 
tego samego zajmujęcę, iż musi się tu wykazać, jakę 
drogę zamyśla obrać ministerstwo spraw zagranicznych 
w zastósowaniu zasady neutralności. Dzienniki opozy­
cyjne, zwłaszcza Pest. Naplo korzystaję z tój spo­
sobności, by wmówić w publiczność, że gabinet Tiszy 
w tym wypadku okazał słabość nie do przebaozenia w 
obec Rosyi, która przeszło 200 oficerów wysłała już 
przez Peszt do Białogrodu, H o n natomiast twierdzi, 
że nie podobna było zatrzymać podróżnych, zaopatrzo­
nych w legalne paszporta.

„Niedawno udawałajsię przez Peszt wielka liczba 
angielskich i francuzkich oficerów do obozu tureckiego 
a nikomu nawet na myśl nie przyszło, upatrywać w 
tóm naruszenie neutralności. Tę tCz zasadę Kierując 
się gabinet, kazał wypuścić na wolność wszystkich 
Rosyan i pozwolił im udać się, gdzie się im tylko 
podoba.“

F R A N C Y A.
Paryż, 30 sierpnia. Ogłoszony w Journal 

o f f i c i e 1 projekt nowego narodowego instytutu dla 
podniesienia w kraju rólnictwa podaje jako cel jego 1, 
wykształcenie właścicieli gruntów, którzy by posiadali 
wszystkie wiadomości naukowe, potrzebne dla skute­
czniejszego zużytkowania ziemi, 2 wykształcenie urzę­
dników, którzyby zdolni byli zajęć rozmaite państwowe 
i prywatne posady, z interesami rólnictwa w zwięzku 
będęce; 2, wykształcenie profesorów dla specyalnych 
nauk agronomicznych i dyrektorów dla pojedynczych 
agronomicznych staeyi doświadczalnych. Instytut ten 
składać się będzie z szkoły wyższój (wszechnicy) dla 
agronomicznych nauk teoretycznych, która umieszczonę 
jest w tutejszóm konserwatoryum dla sztuk i rzemiósł, 
i z wielkiój staeyi doświadczalnój, która ma być urzą­
dzoną na wielkich folwarkach dzierżawnych w Yin- 
cennes. Przedmiotami nauk będę meebamika, fizyka, 
meteorologia, chemia, botanika, zoologia, nauka o zie­
mi, nauka zdrowia, mineralogia,geologia itp. Cały kurs 
nauk trwać ma lat 2; nauka trwać będzie odgodz. 8lzrana 
do 4 godziny po południu z godzinę pauzy w czasie połu­
dnia jszkólne wynosić będzie 150 fr. na semestr a płaci się 
z góry. Młodzieniec, zgłaszajęcy się do szkojy^ powi­
nien mieć lat 18, posiadać dobre świadectwo prowadze­
nia się swój władzy miejscowój i dostawić oświadczenie 
piśmienne rodziców, w któróm obowięzuję się do do­
starczania funduszów potrzebnych na utrzymanie itd. 
Po ukończeniu kursu powinni się uczniowie poddać 
egzaminowi w pojedyńczych przedmiotach, jakich słu­
chali.

Przy rugach wyborczych unieważniła Izba deputo­
wanych w ogóle 18 wyborów. Dotęd odbyło się 16 
nowych wybtrów, przy których republikanie 8 nowych 
zdobyli głosów, podczas kiedy siedm okręgów wybor­
czych wybrało pierwotnego swego znowu kandydata a 
w jednym, w Ajaccio ke. Napoleon zastępił p. Rouher. 
Ks. Napoleon przedaje dobra swoja Prangins. Sprze­
daż naznaczona była zrazu na 15 sierpnia; ponieważ 
jednak w terminie tym żaden się nie stawił kupiec, 
przeto wyznaczono nowy termin na 1 września.

Sędy wojskowe skazały znowu uczestnika komuny 
na śmierć. Skazanym jest niejaki Marin, który przez 
czas niejaki był dyrektorem personału artyleryi a jako 
taki podpisał był rozkaz do przewiezienia armat, pro­
chu i petroleum. Rappel oświadcza przy tój sposo­
bności, że „gdyby Francy a podała reklamacyę z po­
wodu popełnionych w Bułgaryi okrucieństw, Turcy 
bardzo słusznie odpowiedzieć by mogli, że nie czekaliby 
pięć łat, by zaprzestać rozstrzeliwania, wieszania i de­
portowania, lecz że zamiarem ich ogłosić z góry ogólna 
amnestyę,“

P. vi iktor Rugo ogk sił odezwę za Serbię, wzy- 
wajęcę do zaprzestania ze strony Turcyi okrucieństw i
krwi rozlewu.

U byłego sekretarza zmarłego Aleksandra Dumasa 
odbyto przed czasem niejakim rewizyę, podczas którój 
znaleziono wielkę liczbę listów i innych papierów, 
które były własnością zmarłego. Listy te i pisma od­
dano jego synowi. Pomiędzy niemi znajduje się także 
wielka ilość dzieł, które Aleke. Dumas rozpoczął, lecz 
pic dokończy i.

W Marsylii oczekuję przybycia poselstwa chiń- 
j skiego, które składać się będzie z 5 mandarynów pier- 

wazój klasy; w ich liczbie znajduje się i szef policyi
pekingskiój.

Journal des Débats podaje niektóre szcze­
góły o postępie cywilizacyi w Algierze. Wedle prawa 
z dnia 15 września 1871 ma każda kolonia nowa pra­
wo do żądania, aby jój kosztem państwa dostarczono 
dostateczną ilośó wody do picia, wybudowano gmach 
dla merostwa, szkołę, kościół i założono gościńce, któ- 
reby ją łączyły z koloniami ościennemi i głównemi 
traktami. Ze względu zaś na wychodźców z Alzacyi i 
Lotaryngii postanawia prawo owo, aby 100,000 hekta­
rów ekonomii zarezerwowano dla kolonistów z owych 
prowincyi przybywających. Od r. 1871 tedy aż do 
końca 1875 wyznaozono emigrantom 250,160 hektarów. 
Na przestrzeni tój znajduje się 4871 ognisk, z których 
przypada 1010 na familie z Alzacyi i Lotaryngii, 1265 
na familie z Francyi a 2596 na dawniój już w Algie­
rze osiadłe familie. Ludność w nowych tych koloniach 
wynosi mniój więcój 25,000 głów, z których 5000 po­
chodzi z Alzacyi i Lotaryngii. Na dalszą kolonizacyę 
przeznaczono w budżecie za r. 1877 2,200,000 fr.

Sławny kompozytor Felicien David, urodzony 1810 
roku w Cadenet, umarł w tych dniach — wczoraj zaś 
umarł w Nizzy p. de Franqueville, dyrektor spraw 
kolejowych w ministerstwie robót publicznych.

Wedle Europe diplomatique zastąpi po­
seł w Madrycie hr. Chuudordy posła p. Borgoing, w 
Carogrodzie, który przeniesiony zostanie do Madrytu. 
Ambasador francuski przy dworze rosyjskim ma jutro 
tu przybyć.

T U R C Y A.
Carogród, 28 sierpnia. Wszyscy korespon­

denci carogrodzcy w tóm się zgadzają, że o wyzdro­
wieniu sułtana nie ma wcale już mowy. Muradowi 
zdaje się ciągle, że jest otoczony spiskowcami i skryto­
bójcami, to tóż w każdym, co eię doń zbliża, widzi 
mordercę, przed którym kryje się płacząc i wołając 
ratunku, lub na którego rzuca się z wściekłością. Nie­
prawdą jest, by sułtan znosił się z swymi ministrami 
lub posłami zagranicznymi. Nikt z posłów nie widział 
go jeszcze, a ministrowie obserwują go tylko z bez­
piecznego ukrycia. Ciekawą o stanie zdrowia sułtana 
korespondencyą, niemniej relacyą o rozmowie z profe­
sorem wiedeńskim Leidesdorfem odbiera Kölnische 
Z tg. od swojego korespondenta carogrodzkiego. W 
pierwszój czytamy między innemi:

W kołach poufnych miał się wyrazić dr. Leides­
dorf, że sułtan byłby stosunkowo do wyleczenia, przy­
puściwszy, że leczenie jego mogłoby się odbywać wśród 
tych samych okoliczności, co każdego śmiertelnika. — 
Pokąd dwór jego cały, niemniój dostojnicy Turcyi bę­
dą odbywać na nim swe doświadczenia, nie ręczy za 
nic. Położenie sułtana nie jest bynajmniój do poza­
zdroszczenia. Skoro wypuszczą go z swoich rąk em­
pirycy medycyny, przystępują doń pobożni derwiszowie, 
którzy mruczą nad nim lub dmuchają i czarują poda­
waną mu wodę i tym podobnemi starają się go uzdro­
wić zabobonami. Nim przybył lekarz wiedeński za­
nurzał się Murad formalnie w lekarstwach, nie dziwić 
się przeto, że wpadał w gniew niesłychany i rozbijał 
flaszki o głowy swych sług lub krył się w kąt komna­
ty, zkąd go drżącego i łkającego wyciągano. To tóż 
wloa na brodzie eultaua posiwiał przedwcześnie a cała 
postać się pochyliła i zestarzała. Przed dwoma mie­
siącami był to jeszcze silny, siadły mężczyzna, dziś to 
grób chodzący, wychudły, bez siły i rześkości, bez ża­
dnego czucia, co się w około niego dzieje. Upadek 
jego tak jest widoczny, że ks. Abdul Hamid, domnie­
mywany następca tronu, oswoił się już z myślą bliskie­
go wstąpienia na tron. Gotów jest opasać się świętym 
mieczem proroka. Brak do tego jedynie orzeczenia 
szeik-il-islamu, pozbawiającego Murada tronu i władzy. 
Ma to nastąpić najpóźniój za tydzień, tak przynajmniój 
zapewniają w dobrze poinformowanych kołach.

O rozmowie swój z profesorem Leidesdorfem tak 
pisze korespondent:

Zaproszony przez prof. Leidesdorfa przybyłem w 
oznaczonój godzinie do pałacu, gdzie mieszkał. W 
kilku słowach pouczyłem go o obiegających o chorobie 
sułtana pogłoskach. Wysłuchał mię z uśmiechem, po- 
czem tak się odezwał: „O początku choroby będziesz 
pan mógł sobie wyrobić jasne pojęcie, skoro rozważysz 
poprzedzające ją okoliczności. Wszyscy Turcy, jakich 
dotychczas poznałem, są zav.s e i wszędzie gnuśnego 
i niedołężnego charakteru, będącego wynikiem życia 
spędzonego wśród cielesnych wyłącznie rozkoszy. Roz­
strój nerwów jest tutaj na porządku dziennym — a u 
Murada apatya wywołana tym rozstrojem spotęgowała 
się skutkiem wypadków politycznych, jakie zaszły w 
czasach ostatnich.

Wiadome jest panu krytyczne położenie księcia 
w ostatnich dniach panowania Abdul Aziza. Trzymany 
poniekąd w więzieniu musiał obawiać się bezustannie 
zamachu ze strony swojego zmiennego stryja. Zamach 
stanu wyrwał go z tego panicznego położenia. Celę 
więzienną zamieniał niespodzianie na tron, z którego 
zszedł co dopióro ten, co go prześladował; ujrzał eię 
nagle wolnym choć krępowanym poniekąd przykaza­
niami kamarili. Już zajścia owój nocy, w którój na 
pół gwałtem został wyciągnięty z swojego łóżka i wsa­
dzony do powozu, gdzie go oczekiwał Hussein Ayni 
nie mogły bynajmniój się przyczynić do uśmierzenia 
rozdrażnienia. System jego nerwowy atoli byłby się 
uspokoił, gdyby bezpośrednio potóm nie były nastąpiły 
owe krwawe mordy, które przyspieszyły gwałtownie 
uderzenie pulsu całój dyplomacyi europejskiój. Stryj 
jego skończył samobójstwem. Skoro Murad o tóm się 
dowiedział, padł jakby rażony piorunem i zawołał: 
„Jam go zamordował.“ Bezzwłocznie po samobójstwie 
nastąpiło w lipcu wymordowanie ministrów. Mąż, 
który wśród nocnój ciszy wprowadzał go po stopniach 
tronu, legł ugodzony kulą skrytobójcy, a z nim i inni 
dostojnicy, pod których wpływem pozostawał dotych­
czas. Od tego czasu rozdrażnienie nieszczęśliwego mo­
narchy przybrało charakter choroby. Przez sześć ty­
godni szukał snu i nie mógł go nigdzie znaleźć. __

Krwawe obrazy obu dramatów nie pozwoliły mu 
zmrużyć oka. W tym stanie więcój i częśoiój niż do­
tychczas uciekał się do upajających trunków, starając 
się przytóm robić wedle możności zadość obowiązkom 
swojego urzędu. Maszyna jednak nie chciała naprzód 
się posuwać. Obawy wywołane względami politycz- 
nemi rosły z powodu owój nieuleczonój choroby w je­
go otoczeniu, a aby upewnić się w tój mierze, zawe­
zwano powagi zagraniczne. Gdym tu przybył, znała

i złem sułtana w stanie powyżój opisanym. Nie będzie 
j ci niezawodnie zależało na pojedyńczych objawach cho-
i yoby mających bezpośredni interes jedynie dla ordynu 

jącego lekarza. Po kilkodniowóm obserwowaniu suł
j tana wyrobiłem w sobie przekonanie, znane panu z 

końcowego ustępu wydanego przezemnie buletynu.

Nie wiadomo mi, dla czego nie ogłoszono ałego bu- 
letynu, nie zawiera on atoli nic nad to, oom już po­
wiedział lub jeszcze powiem panu. Zaprzańca.ra, aky 
choroba miała charakter nieuleczalny. Gdyby tak 
było rzeczywiście, zadanie moje byłoby łatwóm, wy­
dałbym mój sąd i na tóm koniec. Zysku ani straty 
nie miałbym niezawodnie. Twierdząc, że choroba jest 
do uleczenia, zrobiłem to uleczenie zawisłóm od pe­
wnych okoliczności. Przede wszystkióm żądałem przy­
najmniój trzy miesiące czasu. Czas bowiem, w jakim 
u zwykłego śmiertelnika odbywa się proces wyzdrowie­
nia, nie może być zredukowanym u sułtana, którego 
system był od lat młodzieńozyoh wystawiony na szko­
dliwe wpływy.

Doszła i do moich uszów pogłoska, o którój mi 
wspomniałeś, że za tydzień przyjdzie niezawodnie do 
zamachu stanu. He w tóm prawdy, nie wiem. Gdy­
byś mnie się atoli zapytał, co sądzę, opierając się na 
dotychczasowój znajomośoi, o charakterze i zdolnościach 
Murada i następcy tronu, jego brata, to w odpowiedzi 
oświadczyłbym się bezwarunkowo za pierwszym. Nie 
dostrzegłem u niego wprawdzie nadzwyczajnego wy­
kształcenia, jest on atoli dobrodusznym i przystępnym 
zachodniój cywilizacyi, podczas gdy Abdul Hamid na­
puszonym jest bezustannie wartością własnój swojój o- 
soby i wszystkióm jest raczój niż sympatycznym. Wra­
cając się jednak do choroby, nadmieniam jeszcze raz, 
że żądałem trzymiesięcznego terminu. Gdyby sułtan 
nie wyzdrowiał do trzech miesięcy — czego nie wy­
kluczyłem bynajmniój w mojóm sprawozdaniu — wte­
dy nic już nie stanie na drodze osądzeniu choroby suł­
tana za niewyleczoną.

Zewnętrznie jest Murad silnym jak dawniój. Po­
dziwiam jego muskularnośó, jego budowę ciała. Coo- 
powiadają o jego wychudzeniu, jest najzupełniój bez- 
podstawne. Ze włosy ua jego brodzie przypruszone 
siwizną, nie przeczę. Czy atoli siwizna ta jest sku­
tkiem dzisiejszój choroby, to inne pytanie, od niedawna 
bowiem zapuszcza dopióro zarost na brodzie. O „de­
lirium tremens“ nie ma wcale mowy.

ZIEMIE POŁUDNIOWO-SŁOWIANSKIE.
Bośnia, Klercogowilia, Bułgarya.

Z Carogrodu otrzymuje N. fr. Prasseplan 
owych sieci pajęczych, jakiemi Rosya otoczyła Wschóc 
cały- Datuje się on jeszcze z r. 1868, ale jakkolwiek 
zmienił się zapewne i rozwinął do dzisiaj, nie od rze­
czy będzie go poznać bliżój, tóm więcój, że można zeń 
wyciągać wnioski co do stanu obecnego. Podajemy 
więc daty najgłówniejsze, z pisma, które nosi tytuł: 
„Organizaeya komitetów i podkomitetów rewolucyjnych 
w Turcyi i Grecy i.“

Komitet główny ma swoją siedzibę w Bukareszcie. 
Szefem jego jest p. Christu Ghiorghiu, czyli Ghiorghieff, 
bogaty bankier bułgarski, szwagier wioekonsula rosk, 
Gheroffa z Filipopola.

Członkami najznaczniejszymi komitetu central 
nego są:

C. A. Rosetti, przyjaciel i kolega Bratiana; Cara 
da, prawa ręka Rosettre’go, deputowany i redaktor na 
czelny „Romanula;“ dr. Aleksiano, Bułgar z rodu; Cio 
carlan, profekt policyi w Bukareszcie; Serrurier, inży 
nier i poseł rumuński; Czalski, tłumacz wicekonsulatu 
rosk. w Filipopolu; Christidis, kupiec grecki i wielu 
innych.

Cel organizacyi. Komitet centralny ma obo­
wiązek zorganizować powstanie w Bułgaryi, Bośni i 
Hercegowinie, a dla wspólności akoyi porozumieć się 
komitetami greckich prowinoyi.

Organizaeya. Dla zapewnienia powodzenia 
planów utworzono w Rumunii, Serbii, Bułgaryi i Her 
cegowinie podkomitety, których zadaniem ma b,ć, przy 
gotowywać umysły do powstania, przyjmować posyłki 
broni, i o swych czynnościach o ile możności szczegó- 
łowe komitetowi centralnemu przesyłać sprawozdania 
Podkomitety odbierają rozkazy od centralnego komi­
tetu bezpośrednio, nic nieprzedsiębiorąc na własną 
rękę.

Siedziba podkomitetów w Bośnii i Her­
cegowinie.

W Serbii. Białogród, prezydujący w komitecie: 
Nechowicz i Sazanowicz; Sorgan: A. Mozanowicz; Bie- 
lobrdo: P. Tchistine; Sakar: J. Nedonak; Krojca: R. 
Zino.

W Bośnii i Hercogowinie. Serajewo: Stipic; 
Kajniea: Macanowioz; Yaici: Haydar; Kostajnica: D. 
Blasnowicz; Niksicz: Reuter; Wysoka: Yusuff; Zwor­
nik: Rasnowioz; Livno: Pakowski; Mostar: Zineri; 
Bihor: Bhristisy; Kladain: Ismail; Meglaj: Rosicz; 
Banjaluka. Petronowicz; Ljubuska: K. Isnaj; Tergo- 
ritjo: A. Jonowicz; Wyszegrad: Dżjafer; Bielina: Ta- 
nowicz; Bibac: Rasnowicz; Focza: Risticz; Jawara: 
Petrowicz.

W Czarnogórze. Kotar: J arosław; Cetynia : 
D. Czersky.

W Bułgaryi. Gałacz: Gh. Rosetti; Aleksan­
dry a: A. Czetuzlo; Mangalia: Bratilicz; Giurgewo: 
Coutacuzeno; Rusczuk: Hamerer; Warna: Mesozer- 
sky (rosk.); Ibraiła: Janetti; Bazardżik: Strechnow 
(rosk.).

Składy broni. Komitet centralny w Buka­
reszcie posiada wielką ilość broni i amunioyi, nad któ- 
remi czuwają pp. Rjoetti, Gerujew i Ciocarlan.

lane składy znajdują się w Sargan, Salbar Ł w 
Kroioy w Bośnii, i w trzech miejscowościach w Serbii 
tuż koło granicy bośniackiój.

W Bośnii samój znajduje się wielka ilość wybor- 
nój broni i wszelkich rodzai amunicyi w Bihaczu w su­
terenach twierdzy. W Prozor w ruinach zamku. W 
Wandruk w piwnicach starego zamku. W Guciagora 
w klasztorze. °

W Buna (w,ieś w Hercogowinie) koło młyna w 
domu samotnie stojącym. Tam znajduje się wielka 
ilość amunicji i broni.

Składy broni dla Bułgaryi znajdują sitf w Giur- 
gewo, Ibraile i Aleksandryi.

W Kiszenewie i Konwacie (w Besarahii) znajduje 
się również skład wielki broni i amunioyi, przeznaczo­
nych dla komitetów bułgarskich. Składy te stoją pod 
dozorem pani Szawskoj.

Wielka ilość broni ukryta jest w Bałkanie.
Ogólne powstanie w Bośnii i Hercogowinie od 

dawna było już przygotowywane. Poczyniono w tym 
względzie wszelkie przygotowania; podane one są bar­
dzo szczegółowo w raportach podkomitetu tych krajów, 
przesłanych do jeneralno-centralnego komitetu w Bu. 

a kareszcie.
Raporta te tchną pełnóm zaufaniem w pomyślny 

i rezultat przygotowującego się ruchu. Władze tureckie I 
i w Bośnii i Hercogowinie nie przypuszczają nic a nic, j 
< powstanie więc będzie dla nich najkompletniejszą nie- l 
i spodzianką. Jest zatćm rzeczą wielce ważną, ażeby nie - 

obudzić ich czujnośoi a dla skończenia ich przygoto­

wań zwrócić trzeba ich uwagę w inną stronę. Jei 
ralny komitet centralny postanowił więc zrobić dy w< 
syą w Bułgaryi i oto są iiistrukoye, która wydal 
miesiącu czerwcu; do bułgarskich podkomitetów:-w Gi«3pru 
gewie, Aleksandryi i Ibraili. 75

Bukareszt, w czerwcu 1876. - > j
Bracia 1 z informacyi, które dostaliśmy od komite. Ki 

tów w Bośnii i Hercog > winie, wynika, że wkróto Z 
wszystkie przygotowania do narodowój wojny z naszyt »Ya 
nieprzyjacielem ukończone zostaną.

Dzięki ofiarności, patryotyzmowi i karności poli, £ ; 
tycznój naszych braci w Bośnii nie tylko się nie do. Tc 
myślą nieprzyjaciel naszych zamiarów, ale także nigdzi iT*1, 
nie jest przygotowany na walkę aż na noże, któti p 
wkrótce poljąć mamy silne postanowienie. Pomyślny Mi 
rezultat tój walki jest więcój jak pewny. Pojmieciiil 
wkrótce, że wszystkich środków użyć musimy, ażeby Pi 
nasi bracia w Bośni całkowicie swych przygotowań do. p 
konać mogli, nie budząc uwagi nieprzyjaciela. j

1 otóż postanowiliśmy uorganizowaó dywersyę v lys 
Bułgaryi, i w tym celu udają się Czaliki i Gejurew dok0’ 
was, ażeby w tym względzie wszelkie niezbędne poczy. ko 
nió przygotowania i was ustnie o naszych planach po. j’p 
informować. Sądzimy, że możemy was upewnić, źs sta 
przyrzeczone jest nam jak największe wsparć i«, we 

Jeneralny komitet centralny. ent
Jeneralny centralny komitet z góry już był uprze. j’8 

dzony, że ruch przygotowany przezeń w Bośnii nie ma 
żadnych widoków powodzenia; głównym jego celem® 
było odwrócić uwagę od Bośnii; dopióro w miarę, jak Z 
walka w Bośnii wzrastałaby w siły, komitet miał roz.' p 
winąó większą czynność w Bułgaryi. Centralny ko. JI., 
mitet nastaje bardzo na konieczność wspólnój akcyi, g Ch 
powstanie w Bośnii ma dać do tego hasło.

Wypada jeszcze zauważyć, że lubo oddziały, które ińs 
wysyłano do Bułgaryi, miały głównie na celu niepoko- ze* 
jenie wojsk tureckich, tu wszakże dowódzeom ich wy. J 
dano stanowczy rozkaz, ażeby wszelkiemi siłami starali ,ki'
się o zniszczenie składów wojskowych armii tureckiśj *r°', - - -J [BO'w Dobrudży. fen,

Dalój następuje wiadomość o związku podkomito.' P° 
tów w Bośnii i Hercogowinie z centralnym E 
komitetem. Prezesowie podkomitetów zbierali się co ’fen 
niedzielę w klasztorze Foinica. Zakonnicy biorą udział Se; 
w obradach, a w klasztorze przechowy wa się amunieya,ł 
Tam uchwalono zorganizowanie oddziału, złożonego z
500 ludzi. Podobnymże punktem zbiorowym jest °kla. ”ieikisztor Gneiagora. Tu miał się sformować oddział z 900 fek 
ludzi z główną kwaterą w Vandruku, w ruinach jego : 
zamku założono potajemny skład amunicyi. Klasztor ‘ 
Sutiska był również punktem zbornym, a w pobliskich wn 
ruinach Bobovacu ukryto 300 centnarów prochu. Bar- 
dzo był także czynnym komitet z Yaioe, który znaj.»’"’ 
dowal się w związku z mudinem ze Skoplije. Klasztor; 
Cresevo był także składem amunicyi; zakonnik M 
franciszkański z Podhumu i R o s y a n i n Man- 
cow werbowali rekrutów do powstania.

Po klęsce, ponieBionój przez bułgarskie oddziały^’u 
(koniec lipoa 1868) centralny komitet wydał dwa okól-1 1 
niki, pierwszy do bułgarskich, drugi do b o ś n i a- !l»n 
c k i c h podkomitetów. W jednym z nich powiedziano: 
„Wróg w swój wściekłój nienawiści przelewa krew na-Ł 
szych braoi, którzy wpadli w jego władzę, lecz krewfci 
ta daremnie nie zostanie przelaną. Wzywa ona doi , 
zemsty, do strasznój zemsty. Połączmy się doff * 
naj większego oporu, lecz musimy mądrze postępować.K 
Egoistyczna i barbarzyńska polityka'mfe 
zachodnich mocarstw, która bądź co bądź chc«w 
podtrzymać tyranią turecką, z wielką nieufnością strzeże “lij 
czynności naszego obrońcy. Jeszcze raz, bądźmy S 
mądrzy. Pracujmy w tajemnicy, ale pracujmy. Mu- S 
simy byó w pogotowiu, gdy bracia nasi w Bośniii i neri 
Hercogowinie dadzą nam hasło.“

OŚWIATA LUDOWA.
Z miasta Poznania złożyli na rzecz Towarzystwa eświa- 

tej Indowej w miesiącu sierpniu rb.
p. S. Orłowski......................................................3 l
p. pułk. Zakrzewski ............................................ ja ___
29 współpracowników fabryki H, Cegielskiego 31 ” — » 
23 » » . 25 . 50 „

Ogółem 71 50$.
Zestawienie.

W marcu r. b. wpłynęło 81 Jif — $.
W kwietniu r b. „ 69 „ —
W maju r. b. „ 116 „ - ”
W czerwou r. b. _ 83 „ —
W lipcu r. b. „ 57 ” _ ”
W sierpniu r b. „ 7t . 50 „

Razem 477 50 $.
Poznań, 31 sierpnia 1876.

Stefan Cegielski, 
okręgowy na miasto Poznań.

OstiBtiile telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 1 września. Na wczorajszym 
metingu w Nottingham była mowa o tureckich 
okrucieństwach w Bułgaryi, przyczem odczy­
tano list Bourkego, w którym tenże podnosi, 
że rząd angielski zwrócił uwagę Porty na to, 
iż jeżeli nie zaprzestanie dalszych okrucieństw; 
narazi sig na smutne dla siebie następstwa.

¡f:

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznan, 1 września.
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— * Jutro przypada rooznioa bitwy pod Sedanem. Dzii 
już z powodu tego powiewają eńorągwie na domaoh rządo­
wych i na niektóryoh do właścicieli ¡Niemców należąoyoh. Jutro 
ma być pochód, iluiuinaoya itd. Naturalnie w aroozystośoi tój 
biorą, udział tylko Niemoy — wy Polaoy, nie m&iny do tego 
najmniejszego powodu i jak już w poprzednioh latach taa i 
obecnie ani jako uczestnicy ani widzę nie bierzemy w tyoh we- 
soiaeh żadnego udziału.

* Załogujące tu dwa szwadrony drugiego przybo- 
eznego pulsu hus»rów wróciły dnia wczorajszego z manewrów.

* Zarząd tutejszego niemieckiego stowarzyszenia 
wyborczego »’"•hai na dzień 9 b. m. zebranie ludowe do sali 
giełdowej, na któróm rozstrąsaną byó ma kwestya wyboru de­
putowanego do izby poselskiej,

. ~ ■^a<fzca regencyjny p. Perkuhn wezwał w imie­
niu komisarza zarządu dyeoezyatnego dozór katolickiego kośoio- 
u M 0 S1'u *0 PoiL zagrożeniem kary, aby w czasie jak naj­
krótszym sporządził wykaz tamtejszego majątku kościelnego i 
wezwał ks. buszozyńskiego, w Królewou bawiąoego, aby mu 
(dozorowi) majątek kośoielny tradował.

— * Na mocy dekretu naczelnego prezesa z dnia 2 
czerwca r. b. oddany został nareszcie przez dotychczasowego 
Król, komisarza majątefe kościoła św; Wawrzyńca w Gaić- 
znre, w ręce dozoru kośoiełnego.
. , * H^nlińska Tribiiue pisze: ^Artykułem importowym, 
którego kunsumoya do ogromnój doohodzi wysokości jest geś. 
Głównemi źródłami z których Berlin w nie się zaopatruje, są 
Fomer?n.a i W. Księstwo Poznańskie, zkąd te przeznaczona 
smieroi, niegdyś zbawesynic Kapitolu koleją wschodnią tu przy.



ją. W minionym tygodniu przybyło na dworzec w Rum- 
jurgu 40,000 gęsi, które natyohmi&st po ozęśoi w wielkich 
»eh nabyli tutejsi handlarze.“
~ • Nft medale pamiątkowe dla Koła polskiego w aej-
jruskim złożyli:
75 feeygów od Polaków z Gryfii; Helena, Władysław, Ste- 

, Antonina, Stanisława, Kaźmira i Leon Gryglewioa, Frau-
. ‘ a Prokop, Maryanna i Jadwiga Nadolska, Wojoieoh Maroi-

“ite Ks. W. i G , W. i A. T.
róto Z Gostynia następująoy pp.: M. Werbel, T. Langner, Ed. 
izv syski, L. Jagielski, ks. prób. Radeoki, Kwaśniewski, Jan- 

ioz, Ganowioz, Borek, J. Dabiński, Nieszozotta, J. Snrra, 
¿utkowski, A. Weziwodzki, Ciążyński, M. Czabayski, R. 

poli, 4, j. Borowicz, U. Urbański, W. Dabiński, razem 5 Jl# 76 
do Towarzystwo przemysłowców w Gostynin 2 JCp 40 fen., p.

rdzu f»ki 1 Siedlca 60 fen., ogółem 8 65 fen.
* T* P. E. Kajkowski z familią i domownikami 60 fen.
2i ' P- Andrzój B»tkowski z rodziną 60 fen.
siny Michalscy ze Szozytnik ozerniejewskich wraz z domowni-
iacii i 1
¿ek Parafianie jutrosińsoy po 5 fen., razem 15 M. 45 fen.

■ , ’ Z Kongresówki S. W. z rodziną 110 fen.
1 a°' Dominium Kórnik: Elżbieta, Zofia i Tadeusz Sztam, Fran-

ik Kosmalski, Benedykt Rosiewicz, Feliks Różyćski, Jan i 
re ę Jysława Wrzesińsoy, Franoiszek Rychtor, Antoni i Józefa 
» rk iowiak, Antonina Jeżewska, Katarzyna Karalna, Maroin 

' kowiak, Maryanna Grudzińska, Rozalia Król, Zofia Stolko- 
CZJ- », Walenty Konieczny, Maroin Kaczor, Maroin Mikołajczak,

1 PO. b Piotrowski, Jan Kozak, Michał Głowozak, Wawrzyn, Mał- 
, żj ata i Franoiszek Piechowiak, Floryan, Maryanna i Franciszka 

szewscy, Michał Perdooh, Kaźmirz i Maryanna Kurowsoy,
" enty Witkowski, Kaźmirz, Maryanna i Anna Kubacoy, Wa- 

r, Miohalina i Maoiój Stanislawaoy, Balbina Wysocka, Jan
>rze. j9) Szozepan Piotrowski, Stanisław i Józefa Kuźma, Z,gmunt,
3 mj i, Witold, Wanda i Tadeusz Celiohowsoy po 6 fen., czyli 
alfin, o 2 Jip 60 fen.

Z Bnina: Teofila, Walentyna i Joanna Ziemna po 5 fen., 
JM em 15 ten.

roz. po 5 lenygów złożyli: B. W., Z. U., J. U., W. S., B. S., 
ko. M., K. M, W. K., J. T., W. S., S. T., T. R., T. S., L. S.,

, Ch„ W. G., F. W., B. K„ T. K., A., B. K., W. W B. Ko- 
’ ’ " ióBki, W. W., J. W., R. W., Tomasz Zakrzewski, Stanisław 

lyoki’, Audrzój Topolski z Niedźwiad, Wojoieoh J., Andrzój 
ctóre liński, Teofila i Józefa Hofman, B. Mendoszewska, W. Men-
oko- newski, Rozalia Dolińska, K. Groohowska. 
w Dalój złożyli w imieniu swych farnili: G. 60 fen., Sobis- 

tki, Świątkowski, Lehman, Zieliński po 20 fen., Zielińsai, 
ara® urowsai po 35, Rembowski, N. 20 fen., Pizybylski 50 fen., 
skiój mowski 15 fen, Werner 60., Burkiewioz 25 fen., Zjawiński 

fen.. Chaławski 15 fen., Bratkowski 25 ten., Gersfcewski, Ułan- 
j 60 fen., Filipowski 15 fen., F. Jeziołkowaki z domowni- 

bi 50 fen., Sroozyńska 40 fen., Seweryn Grygrowioz 50 ten. 
“y* itycki 30 fen, A Muzolff 25 fen., Sjhmidt 20 fen., F. Tańska 
! 60 fen., Kujawski 25 fen., A. Hiass 60 fen., A. Hofman 30 fen., 
Iziai Szymański 25 ien., A. Kegel 20 fen., Baitki 50 fen., M. Kun- 

120 fen., Jelonek 60 fen., W. 20 ten., Józef Marozyński, Plu- 
‘Cy4, ska po 60 fen., Ruozkowski 40 fen., Strzyżyńska 25 ten., 
a° 2 ¡aieoka 15 fen., Piątkowska 20 fen., Winkler 25 fen., Betko- 
fcla- iki 20 fen., W. Maciejewski 25 fen., Januohowski 60 fen., Wy- 
900 isk 10 fen. Razem 15 95 9>................

Z Stawu: Lutomski z żoną i dziećmi oraz od domowni-
JeS® 1. ; .„hutników 3 Al*.

i dziećmi oraz od do-

mte-

. i robotników 3 A)r.
JZtoi 2 Bieohowa: Łukomski z żoną
kich„uników 1 . . . . . ,
Bar- Ż Kośoianck: Hulewioz z zoną i dziećmi oraz od dO' 
'nai liwników i robotników 3

J Z Młodziejewio: Walenty Hulewioz z 
iz^or iw od domowników i robotników 2 50 4
a i k Razem złożono do dni* dzisiejszego 692 Jije 16 S). 
lan. _ * W dalszym szeregu powieści historycznych nie 

budzonego powieśoiopisarza naszego p. J. I. Kraszewskie- 
• , U ukazała się już druga powieść p. t. Lubonie, osnuta na 

siały j, j dziesiątego stuleoia dziejów naszyoh.
ikól- _ + W Wrocławiu umarł dnia 28 z. m. w powrocie z 
l i a- jłfirmbrunn znany tu powszeohnie dawniejszy król, komisarz 

ńcyjny i administrator p. Zobeh
ano. r Trylogia Wagnera. W poprzedmoh numereoh po­
biliśmy treść trylogii Wagnera, dziś wedle Wieku podajemy 
eW jtenienie jój pod względem wartości muzyoznéj:

l do I -Ogólne jest mniemanie, iż Wagner od piętnastu lat zajęty 
dniii! pracą nad „Pierśoieniem Nibelunga.“ Tymczasem w lisoie 
? ¡»’»enera o muzyoe pisanym do Fryderyka Villot jeszcze w r. 

waé- ilí60 spotykamy ustęp, dowodzący, że muzyk przyszłosoi da-
J k a ,n¡éj znacznie był zajęty swóm arcydziełem, skoro najwyraźniój 
che« t pomiua, iż stworzył „Pierścień Nibelunga, dzieło, które skry 
„J! Wizowało w sobie niejako wszystkie pojęoia ¡ego o muzyoe 
¿ tienia a którego muzykalna część od dawna juz jest na u 
źmy Bieżeniu. Wątpię bardzo, mówi Wagner, czy doozokam sii 
Mu- kiedy wystawienia téj mojéj trylogii, ale to pewna, ze równie 

netokiego pomysłu, jak w tóm dziele, nigdzie może me znajdzie.
W tymże samym liście znajdujemy wypowiedziane przez 

Veguera pojęoia o dramacie muzycznym, tym „najidealniciszym 
Biultaoie skojarzenia muzyki z poezyą. Jeżeli zastanowimy 
» uważnie, powiada Wagner, nad historyą rozwoju IWków 
rogóle mowy ludzkiéj, spostrzegamy niejednokrotnie dziś je 
note w pewnych wyrazaoh cechę jasno dowodzącą, iż przy tor- 
iioyi danego wyrazu wyobrażenie przedmiotu i wrażenie, jakie 

(medmiot ten sprawiał, łąozyły się razem, by brzmienie, przed 
„n.tzr.iA n ile możnosoi malowniozóm i odpowie

żoną i dziećmi

im 1

wia-fii______ - , - -
'świniące go, uczynić o ile możnosoi 

i. «m jego naturze) Tak było, wnosić należy, przy tworzeniu
■ się każdego wyrazu, każdego języka, i kto wie, „ozy smieszno- 

„ |isią byłoby przypuścić, że pierwotny język łuuzkosoi
> „ sieć wielkie do śpiewu podobieństwo.“ Powoli jednak 

»Mika zaczęła się rozwijać w kierunku ooraz więcej c 
Rym zatracając ten charakter naturalny i malowniczy, 
ikońou dzisiaj wszystkie prawie wyrazy posiadają znaozenie sym­
boliczne tylko, konwenoyonalne. Ale jednoozesnie z tym roz 
łojem mowy ludzkiój integralna zrazu ozęsć jej, muzyka, od- 
Ijczyia się powoli od niój i zaczęła rozwijać się samoistnie, do- 
KOdłszy do potęgi w wyrażaniu uczuć nie mniejszej od ludzkiej 
nowy, do potęgi i ekspresyi, o jakićj ostatnićj może się i nie 
umączy. A rozwój ten odbywał się swobodnie i w najzupeł­
niejszej niezależności od wszelkich praw logicznych i by. wy- 
t»tem jakićjś utajonój potrzeby, jakichś nieokreślonych pragnień 
i dążeń, tkwiących w ludzkiej naturze. Bo oukolwieabądz da­
łoby się o muzyce powiedzieć, niewątpliwą jest rzeczą, ze o- 
jromna popularność, jaką posiada muzyka w dzisiejszój epooe,
I wzrastający nieustannie interes, jaki sztuka ta poważnie poj- 
aowaua budzi we wszystkioh warstwach spoleoznyoh, to dąże­
nie do uozynienia z niój składowój i komeoznój ezęsoi wycho­
dnia, wszystkie te takta, jasne, widoczne i niezaprzeozone, 
iwiadozą o dwóch rzeozaoh: po pierwsze, ze nowożytny rozwój 
Bazyki odpowiedział utajonój, glębokió| potrzebie ducha ludz­
kiego i powtóre, że muzyka pomimo mejasnosoi języka, jakim 
przemawia, ze względu na prawa logiozne jest odczutą i rozu- 
tóaną przez człowieka ® silą i śoisłośoią większą nawet niekiedy 
od wszystkiego, co prawom tym podlega. .ó^TDOWiadziaWMy w ten sposób bardzo wiele trafnyoh i 

ihokioh ńiokiedy uwag, oduosząoyoh się do rOi"?lu 
rliói i muzyki, Wagner powiada, że kwiatem ludzkiój mowy, 

Hi - cną jest p^ezya, koroną muzyki symfonia.
Lwuiiy mają istnieć zawsze odrębarei' Lzyz 
nie z jednego płyną źródła — natchnienia, i

»4-

ym
ich
zy-
)si,

to,
twj

hb

takioh właśnie miejscaah jest czaro-

mu siał 
mowa 

oderwa- 
aż w

minut; mucyka jednak
wna, porywająoa. .

Mniój porywająoemi wydały się całej curopejsició^krytyce
« wyjątkiem niektórych ontuzyastyózoyoh potomków Wotena i 
Siegfrieda nieslyohanie przewlekłe reoytatywa, które wypełniaj 
większą część „Pierśoienia.“ Są to jednak konieozne i nieuni­
knione następstwa owego niewolniozego i wzajemnego śledzenia 
za sobą muzyki i stówa Dyaiogi przepełniające trylogią nużą 
słuohaoza nad wszelki wyraz, trzymane są bowiem oiągle pra­
wie w oharakterze reoytatywów i jako takie bardzo ozęsto do 
siebie podobne i monotonne.

O ansamblaoh mowy prawie w „Pierścienia“ nie ma, od 
ozasu do czasu duet iub trio i to oiągle prawie dyalogowane, 
pełny zaś i skońozony obór zjawia się dopióro w ostatniój ezę- 
soi trylogii w „Götterdämmerung.“ Z obfitości reoytatywów pły­
nie to następstwo, żs śpiewacy i śpiewaczki nic zawsze spoty­
kają w „Pierśoieniu“ szerokie pole popisu, tern mniój, iż Wa­
gner bardzo często w ustępaoh solowyoh nawet powierza gło­
sowi ludzkiemu podrzędną rolę, dająo zupełną przewagę temu 
lub owemu instrumentowi. Z tego powodu ozynią Wagnerowi 
bardzo poważny zarzut, iż będąc znakomitym instrumencatorem 
nie korzysta we właściwy i możliwy sposób z najpiękniejszego 
na świeoie instrumentu — głosu ludzkiego. Nie ozyui on je­
dnak tego bezwiednie, ale niewolnioze trzymanie się apriory­
cznie postawionój zasady zmusza go do tego. Można bowiem 
znaleźć w muzyoe wzniosłe i porywające akceuty nt oddanie 
wielkiego uezucia, ale nie podobna, idąo w ślad w ślad za jało­
wym i trywialnym niekiedy a długim dialogiem, zdobyć się 
na wybuoh twórczego natchnienia.

Mówiąc, że dyalog bywa w „Pierścieniu“ trywialny, po­
wiedzieliśmy za mało. Zdarzają się bowiem w téj epopei wy­
rażenia zupełnie grube. Bogowie częstują się tutaj epitetami 
przyjętemi w najniższój warstwie śmierteluyoh. Oszeiędzamy 
ich czytelnikowi zaznaczając jedynie, iż pod tym względem 
bogowie Wagnera posiadają bardzo wiele podobieństwa z boga­
mi... Offenbaoha.

Od Lohengrina do „Pierśoienia Nibelunga“ Wagner według 
ogólnego mniemania zrobił krok olbrzymi. Jeżeli w Loheu- 
griniet Rienzim i w ogóle w dawniejszych dzieiaoh muzyk przy, 
szłośoi nie dość jasno się zarysowywa; tutaj nie waha się już, 
występuje z oalą świadomośoią. Forma zupełnie skończona, 
dojrzała. Ceoha jój charakterystyczna polega między innemi i j 
na tóm, że Wagner dla każdój osobistośoi, występującej w „Pier- ! 
śoienia/ przeznacza jeden motyw i motyw ten odzywa eig, llo- 
kroć dana osobistość na scenie się pojawia a to bądź w orkie- ; 
strze, bądź w śpiewie, najczęśoiój w orkiestrze, przechod ąo od i 
jednego do drugiego instrumentu, zgod de z naturą »ytuaoyi. 
Więo Wotan ma swój odrębny motyw, Siegfried swój, olbrzy- 
mowie także swój i t p. Wotan się sroży, motyw odzywa się ;

wrzaskiem w calój orkiestrze. Wotan się rozrzewnia, motyw 
biorą skrzypki. Oozywiśoie, wszystko to harmonizowane jest 
prześlicznie. Ale znowu zjawia się zarzut. Wagner nie odzna- ■ 
oza się bogaotwem jako melodysta i w skutek jednostajnośoi i 
motywów trylogia oierpi na zupełne ubóstwo melodyi.

Jedna rzecz godną jest uwagi. Wybitną oeohę t. z. mu- . 
zyki przyszłości stanowi owo umiejętne łąozenie muzyki zc sio- J 
wem, więo owe przewlekłe i skomplikowane dyaiogi i reoyta- ; 
tywa prowadzone na tle subtelnego akompaniamentu orkiestry. ; 
Otóż deklamaoya tu tała, jako deklamacya, jest zawsze u Wa- i 
gnera wspaniała, nuży jednak i nie sprawia tego powszeohnego 
wrażenia, jakie obudzać zwyltły partye solowe w znakomitszych 
oparach mistrzów przeszłości i teraźniejszości. Ustępy zaś ozy- 
ato orkiestrowe lub ansamble, o ile ich dawniój używał Wagner 
w Rienzim, Lohengrinie, są mistrzowskie i nie rzadko przema­
wiają potężnie do naszego uozuoia. Miałożby to ozuaozać, że 
w mistrzu przyszłości to, oo wpływa bezpośrednio z jego istoty, 
jest mniój silne aniżeli to, oo gpowinowaoone jest z przeszlośoią? 
Wszak anti-wagnerzyści na seryo utrzymują, że muzyka przy­
szłości pozostanie na zawsze muzyką . . . przyszłości, bo to, oo 
najlepszego stworzył jój apostół, spokrewnione jest silnie z 
przeszlośoią i jój mistrzami: Meyerbeerem, Weberem i innymi. 
Nie można o tóm stanowozo przesądzać. Wagner jest znako­
mitym muzykiem, a jako instrumentator i kolorysta nie ma dziś 
może równego sobie. Czy kierunek zaś jego utrwali się w zu­
pełności, przyszłość okaże.

Niepodobna ze względu na szczupłe ramy nimejszój kro­
niki wdawać się w szczegółowe rozpatrywanie, jakie sprawił 
wrażenie każdy numer wystawionyoh w Bayreuth trzeoh oper 
Wagnera. Wrażenie to wreszoie zależne w znaoznój części od 
wpływów optyoznyoh, dekoracyjnych, które nie mało dodawały 
uroku temu wyjątkowemu przedstawieniu; nie mogło być nor- 
malae ani rzeczywiste, wszysoy bowiem jednozgodnie przyznają, 
że w miarę, jak trylogia zbliżała się ku końcowi, znużenie owła- 
dało mimowoli najbardziój żądnych wagnerowskiej muzyfei.
1 nio dziwnego, każdy akt opery trwał przeszło godzinę a nie­
które przeszło godzin dwie bez wytohnienia. Mimo to przyznają 
wiele momentów arcyszczęśliwyoh i efektownyob, które w ka­
żdym akoie się znajdują. Iuaezój być nie może, ohooiażby ze 
względu na to, iż Wagner, jak wiadomo, genialnie włada or­
kiestrą. W orkiestrze jest niezaprzeozonym mistrzem i kiedy 
puści w bieg WSZJ stkie głosy akompaniamentu, kiedy każę 
splatać im się i krzyżować w czarę .ą harmonią, i gdy na tle 
téj harmonii zarysuje się szczęśliwy otyw, brzmiąo coraz sil- 
niój, ooraz szyboiój a potężniej, gdy nareszcie oałe masy orkie­
strowe uderzą w wagnerowskie fortissimo — efekt bywa nie­
zrównany, olśniewająoy. Znane są taaże jego efesta diminuendo, 
których typem jest introdukeya z Lohengrina.

Te same efakti crescendo i decresoendo i to właściwe 
Wagnerowi, a niekiedy tak zajmujące błąkanie się wśród or­
kiestry cechują i „Pierścień Nibelunga.“ W prologu do try­
logii, nosząoym, jait wiadomo, tytuł: „Złoto Renu, najbardziój 
zajmujący moment stanowi śpiew dziewic Renu, strzegących 
złota podezis wschodu słońca, którego promienie w czarująoy 
sposób przeciskają rzeczne głębie, oraz soena wejścia Olbrzy­
mów i bardzo oieaawe aparycye Mima przy dźwiękach temaoiku 
jego, złożonego z trzech nut.

Introdukeya do „Waikaryi,“ pierwszój części trylogii, wy­
obrażająca burzę, obudziła nadzwyczajne zajęcie i zjednała sobie 
ogólne pochwały. Po niój następuje długi i przewlekły dya.og 
między Siegfriedem i Siegiindą. Piękne mają b?ć niektóre u- 
stępy drugiegu aktu tój opery. .

(Dalszy oiąg nastąpi).
— » Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 2 września Stefana 

króla: w kalendarzu słowiańskim Czoiboga.
Wschód słońca o godzinie 5 minut 12, zachód o godzinie 

6 minut 46.
Dnia 2 września 1621 bitwa pod Chooimem. — 1793 sejm 

Targowiozan w Grodnie otoozony przez Moskwę. — 1793 poseł 
pruski żąda odstąpienia Wielkopolski, — ,Hal hl
społem. _______

każdemu toastowi towarzyszyła muzyka po za oknami plebanii 
ustawiona.

Następnie wznozzono toasty na cześć jubilata a w az-k.a 
tym odebrał szanowny jubilat telegram od .ks. kanonika Kali­
skiego, będąoego u wód, dalój list z powinszowaniem od ks. 
biskupa Janiszewskiego i list od p. Łąozyńskiój, dziedtiozki 
dóbr Kośoieloa.

Następnie bawiono się i tańozono a oałą uroozystość ta- 
końozyły ognie sztuozne i poohód z poohodniami.

Winniśmy tu podnieść, z* inioyatorem oałój uroozystośoi 
był burmistrz miejsoowy p. Kollmann, który nie szozędził tru­
dów i zachodów, aby zebrać pieniądze na opędzenie wszystkioh 
jój kosztów. Nie mniejsza w tój mierze zasługa i miejsoowego 
ks. wikaryusza.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

Na Kronikę Żałobną rodzin wiel­
kopolskich p. Teodora Żychlińskiego złożyli 
przedpłatę:

21. Ctaykowski Leon z Ilslenowa......................... *>

Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzee-kwi» iafi — 
marek żąd.

Olej raepiowy per 100 kiio spokojnie; w miejscu o3Ą0 te. 
i., na sierpień 66, sierpień-wrzes. 65.50 Ł, wrzesień-paździeniik 
65 p. i i., październik-listop, 65.50, listopad-grudzień 66, kwieoień« 
maj 66| m. żąd. f

Okowita per 100 litrów niżój; w miefsou #0.20 marek 
żąd. 49.80 m. płao., na sierpień 50, sierpień-wrzeaieńi 49.50 żąd., 
wrzesień-październik 49 płao., pzździernik-listopad 48.20 pi ia.1 
żąd., listopad-grudzień 48, grudz.-styozeń —, kwieoiefi-maj 49.20 
m. pi.

Ceny nstanowione przez miejską depntacy# targową.
Per 100 kilogramów
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PRZYBYLI DO POZNANIA
¡dnia 1 września.

LUZ1ŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Moszozeński 
z Jeziórek. ¡Zakrzewski z Bojanie. Zyohliński z żoną z Go- 
razdowa. Pani br. Tyszkiewioz z Siedloa. Kublioki Piot- 
tuoh z Topolna. Zborowski z Wągrówoa. .

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Soheffler z Wrooławia. En­
gler z Głogowy. Bartel z Freiburga w. S. Panie A. Ka- 
łądkiewiot z oórkami i Majewska z Konina i Węglewska z 
Inowroolawia. ________

Pociągi odieźdżafą:
Od 15 maja 1876 r.

Z Poznania do Krzyża:
Pociąg mięszany klasa 2—4 o 5 godzinie 33 minut z 
Pooiąg osobowy „ 1—4 o 11 ,

2—4 o 3 ,
1-4 o 11

Z Poznania do Wrocławia:
Pooiąg osobowy klasa 1-4 o 4 godzinie 47 minut rano.

„ 1-4 o 10 „ 45 „ przed poi
4 .
7 ,

Pooiąg mięszany 
Pooiąg osobowy

(do Leszna).

— 1831 bitwa pod Tere-

1—4
1—4

33
1

45
4
5

rana.
przed poi. 
po poi. 
wieczorem.

po poi. 
wieozorem.

• 18
17

70
90

17 60 20 ! 7G| 19 I 60
50

li
l«'

101 
10

161-
15116 80 19 40 18

— — — — — — —
17 50 17 16 50 16 20 1« — 16
_ — — — — —- — —
14 40 14 20 14 — 18 70 13 80 12
« _ — — — — — — — — i —
14 20 13 9(J 13 70 13 50 13 i 30 13
20 50 19 4C 19 — 13 — 17 1 50 j 15|

90

50

Pszenioa biała
„ żółta 

Żyto ....
„ nowe . .

Jęczmień . .
„ nowy 

0wie8 . . .
„ nowy .

Grooh ...
Notowania komisy! mianowanój przez Izbę handlową

Za 100 kilogr.

Rzep ....
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy .
Lnioa ....
Siemię lniane .

piękny średni post, towar.
Ag -af
29 75 □>27 25 21 50
29 — 26 — 20
29 — 26 — 19
27 — 25 — 1» —

• » 27 — 25 — 21
Gdansk, 31 sierpnia.

otr.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

aalend» poznańska. 1 września.
PessHnńt 1 września. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: piękny.
Żyto: spok.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano -

na wrzesień 161.—, jesień 151.—, październik-listopad 163.—, 
listopad-grudzień 153, na wiosnę 154.

Okowita: stalśj. .
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów ; na 

wrzesień 49.20—. —, październik 48.60-48.70, listopad 47.80—. ,
grudzień 47.80—.—, styczeń 48.10, luty 48.60, kwieoień-maj 
50.----- .—.

Okowita w miejscu (bez beozki) 49.20 pi.
(W.) Poznań, 1 września. Ceny mąki. Pszenna 

nr. 0 i 1 i7— 8.60 Mar., rżana nr. O i 1 13—14 Mar. per 
50 kiio.

2yto. cena wypowiedzialna i regulaoyjna 151.— m., u&
wrzesień 151.— , wrzesień-październik 161.------ , jesień 151. ,
październ.-listopad 153—, listopad-grudzień 153.------ , gtudzień-
styozeń —.

Wypowiedziano — ctr.
Okowita: oena wypowiedzialna i regulaoyjna 49 20 m. 

na wrzesień 49.20.—.—.—, paźdz. 48.80-—.—, listopad 47.70 80, 
grudz. 47.70-80, styczeń —, luty —, kwieeień-maj 60.

Wypowiedziano 50,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beozki) —. m.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 1 września 1876 roku.

Pszenicy . . szefel po 50 kilo
Żyta.................... - - -
Jęczmienia... - - -

„ nowego - - -
Owsa............................... -

„ nowego. . - -
Grochu do gotow. •

na paszę
Rzepiku zimowego
Rzepiu zimowego - -
Rzepiku latowego . •
Rzepiu latowego
Tatarki . ■
Kartofli . - -
Łubinu żólŁ

niebiesk.
Koniczyny ozer. oent. po 50 kilo. 
Koniczyny białój

Ceny ustanowione przez 
rzyszenie kupieckie.

Towar

piękny, 
mark. fen.

14 50

stowa-

średni, 
mark. fen.

14 20

pośledni, 
mark. fen. 

80 
50 
60

50

14

Czy te dwa 
poezya i muzyka 
ozy nie istnieje

oięiiii niemi pewne powinowactwo a nawet pooiąg wzajemny ? 
Poezr nowiada Wagner, ma przed sobą dwie drogi, jeśli pra­
lnie skojarzyć się: albo przejdzie na pole abstrakoyi, na pole 
Rosłych kombinaoyi myślowych ł na świat patrzeć będzie prze 

i1 hkłi logiki nie bodzie poezyą lecz najczystszą filozofią, albo 
fcWsię z muzyką, z ową muzyką, którój nieskończoną po- 

liWgę odsłoniła nam symfonia BeótboTana. .■Ą' 7 Poezya wybiera ostatnią drogę, ta bojedyna odpowie 
¡8) Porywom i pragnieniom, gdy z drugiej strony muzyka drży 
1 oddycha pragnieniami, którym poezya jodynie zado.-.cuozymć
«Iola. poglądów o śoi-Na tói kanwie snnje Wagner oały szereg 
?iytn związku muzyki i słowa, którego oetaieoznym wyrażę 

i in»t dramat liryczny. Poglądy te najobszerniej
I ’ Iziele świra „Oper und Drama,“ choć nigdzie 

Wguera me płynie z taka jasnością i swobodą
może myśl 

jak w owym 
und Drama“*Jie. pisanym ’ przed szesnastu laty. W „Oper 

\igner nie zawsze dosięga tój jasnośoi, oo więcej, poglądy za-
’liańt a-l • on <, .-><» ma ludni rt t.pmi BćllDOUłls U&"'«ile tutaj nie zawsze są oezwzględnie temi aamemi, oo 
'"niej-, ale czy podobna dziwić się temu? Wszzk to naturalno 
prawo rOzwoiu, rządząoe zarówno umysłem Wagnera jak i_ka- 

jWym ignym. A w każdym razia umysł to Liepospolity, 
fląey nowych torów, dociekający, badawozy.

szuka-

. „Pierścień Nibelunga“ przedstawiać ma ideał owego zlania
«i? muzyki i poezyi, jakim pojął go Wagner. Muzyka podobnie 
ik we wszystkich niemal ostatnich utworach Wagnera postę- 

puje tutaj sity! w ślad sa słowem i ua swój sposób maluje u- 
izuoia słowem wy, owiadane, a niekiedy sama bierze inicjatywę, 
idy słowo milknie. Krytycy przyznają jednozgodnie, ze w ta­
kich właśnie momentach, gcy muzyka sama bierze na siebie 
'prawe wypowiedzenia uczuć postaci działających na scenie, 
'kii! !? Joehodzi do "eonu swego mistrzostwa. Redukuje to 

! wprawdzie śpiewaka i śpiewaczkę do mimiki jedynie, tóm bar-
że ustępy 

iżsł długie i
tego rodzaju, 

-wają niekiedy
zwłaszcza w „Pierścieniu,“ są 
po kilka a nawet kilkanaście

Pa-kość, 22 sierpnia. (Spóźnione.) Dzień 20 bm. 
był tu u nas w Puaośoi duiem podwójnej uroozystośoi, Wniebo­
wzięcia N. Maryi Panny, przełożonej z 16 na niedzielę, i pięc- 
dziesięoioletuiego jubileuszu kapłańskiego tutejszego plebana 
ks. Pawła Chądzyńskiego. Parafia katolicka, gmina ewan­
gelicka i kaohai żydowski w skutek wspóluój uchwały uozoill 
szanownego jubiiata dnia 19 bm. wieozorem, tj. w wigilią uro­
ozystośoi najprzód śpiewem czterogłosowym (Lauda Sion ba.ya- 
torea.), paleniem bengalskioh ogni, wreszoie trzykrotuem okrzy­
kiem: Nieoh żyje nasz ukoohany probosroz!

Następnego dnia rano czterech nauozyoieli, zebrawszy się 
z dziećmi na dzieuzińou, odśpiewali stosowną kantatę; P0®*®“ 
muzyka wojskowa z Inowrocławia, z ozternastu osób złożona,fllULł tRca nujkiirwi'« — -------------- —
wykonała kilka kawałków na oześó otoigoduego jubilata; iua 
zaś zgromadzony składał »we życzenia, niosąc mu liozne dary. 
Rozozulająoy był to widok, kiedy jubilata zebrani, od najmłod­
szego do najstarszego, obrzucili wieńoami i kwiatami. Przybył 
następnie w całym aompleoie magistrat, a po krótkióm serde- 
oznóm przemówieniu w dowód szacunku złożył kobierzeo wraz 
z fotelem stósownym do wieku i umywalnią; gmina zas ewau 
gelioka przez swego reprezentanta p. Kliohe, aptekarza, 
ślioznie, oprawne, z fotografiami ozoigodnego jubilata, ks. Gruby 
wikaryusza, członków magistratu, klasztoru, kaplio kalraryj- 
skiob, kośoioła kalwaryjakiego i całego miasta włąoznie z pro- 
bóstwem. Naostatek kaehał żyd iwski przez swego reprezen­
tanta, p. Lewina, złożył śliczną trzcinę w srebro oprawną.

Duchowieństwo z oztereon dekanatów przybyło włącznie 
z miejscowymi kapłanami 26. Naozelnika tylno dekanatu w tóm
kole nie znaleźliśmy. ... „

Miejsoe jego zajął ks. Kegel, pleban z Gąsawy, a otoozony 
duchowieństwem wręczył jubilatowi srebrny krzyż; naozeluik 
zaś dekanatu iuowrocławakiego, ks Paukau, ofiarował w imieniu 
swego dekanatu prześliozną morową kapę białą; naostatek pan 
Aleasander Wolański, były patron, tabakierkę srebrną. Nastą- 
oiio teraz ubranie do oelebry: jubilata ubrano w prześliczny 
ornat nowy; ks. Kegel okrył się kapą tego samego koloru.

Dy-konował ks. Lipiński z Góry, subdyakonowal ks. Ję- 
draszkiewiez, wikaryusz z Szozepanowa. Jubilat wyszedł teraz 
na czele duchowieństwa z pokoju swego i wszedł wielką bramą 
kośoieluą do ołtarza. Po zaintonowaniu „Yem oreator“ uklękło 
duchowieństwo z całym ludem, Niemcami i żydami, prosząc 
Ducha przenajświętszego o łaskę dla jubilata. Kazanie powie­
dział rozrzewniająoe, jak zawsze, ks. Kalędkiewioz, pleban z We- 
neovi Po skończouój mszy św. nastąpiło soiskanto głów as uo 
godziny ozwartój a potćm obiad w plebanii. Przy stole zasia­
nie 70 osób. Najpierwszy toast wzniósł czcigodny jubilat na 
cześć Ojca świętego, kardynała-prymasa, duchowieństwa przyto­
mnego, obywateli ziemskich, magistratu, obywateli iniajskioh a

Pszenioa....................
Żyto.........................
Jęozmień....................

„ nowy . .
Owies....................

„ nowy . . . 
Grooh do gotowania
Grooh na paszę . . 
Rzepik zimowy . . 
Rzep zimowy . . . 
Rzepik latowy . . 
Rzep latowy . . .
Tatarka....................
Kartofle .... 
Łubin żółty . . .

„ niebieski . . 
Koniozyna czerwona 

„ biała . .
Poznań, dnia 1

H. o m 1 « y a

Sprawozdanie J Fajansu.
Powietrze: piękne; wiatr południowo-zaohodnl.
Pszenioa loco żądaną była wielostronnie na dzisiejszym 

targu tak w nowym jak w starym towarze a przy oźywiouój 
obęoi do kupna sprzedano 760 ton, w tóm 210 ten nowej, którą 

i o i do 2 M. per ton wyżój niż wozoraj piaoouo, podozas kiedy 
i stara pszenica zbywała się po stały oh oenauh. Piaoouo za uową 
■ jarą 132 funt. 193 M., jasną 128, 130, 131 funt. 198, 199 M.,
¡ jasuo-pstrą 129, 130, 131 tunt. 200, 203 M., 133, 134 funt. 204, 
t 205 M., piękną wysoko-pstrą szalistą 136 iunt. 208 M., starą 

poślednią 121 funt. 176 M., jasną porosłą 124/5, 125, 126/7 fuut. 
i 189, 191 M., pstrą 128, 130/1 tuut. 196, l98 M., jasuo-pstrą 129,
' 130 tunt. 202 M., 131 funt. 201 per ton. Termina bez obrotu; 

wrzesień-październik i paździoraia-listopad 194| M. źąd., kwio- 
oień-maj 196 M. żądano. Cena regulaoyjna 194 Marek.

2yto loco Htalój; 128 funt, osięgało 163 Mar. per toń. 
Termina spokojnie; wrzesieć-paziernik 148 M. żąd. 146 M. piao., 
październik-listopad 148 M. pi., kwisoień-maj 16j M. żąd. Cena 
regulacyjna 163 M. ....

Grooh loco nie haudlowany. Termina kwieoień-maj aa 
paszę 136 M. pł. ....

Jęczmień looo słabo; mały 105 funt. 133 M., Wielki 112 
do 114 funt. 148 M. per ton płacone.

Rzepik looo stale i po 300, 301 M. per ton płaoony. 
Termina wrzesień-październik 302 M. żąd. 301 M. płao. Cena 
regulaoyjna 3o0 Marek.

Rzep looo stale i po 302 M. per ton płaoono. Termina 
październik-listopad 307 M. żąd. Cena regulaoyjna 302 M.

Depesze. Loudyjn, 30 sierpnia. Pszenioa baz zmiany; 
przybyie ładunki stale, inne zboża stale. Powietrze ohłodne.

Amsterdam, 30 sierpnia. Pszenica bez interesu, ter­
mina bez zmiany. 285. Żyto niżój. 180. Olej rzepiowy 38|. 
Rzep 398. Powietrze poohmurne.

CllćłdA berlińska, 31 sierpnia.
Pszenioa per 1000 kilo w miejsou 180-218 marek wedle 

gat. żąd.; żółta uiarob. — m. płao., biała pstra polsaa —— m. 
z kolei płaoono, — na sierpień i sierpień-wrzesień — pł., 
wrzasień-październilt 188-189|-i8V, październik-listopad 191-192, 
listopad-grudzień 1944-1964-195, kwieoień-maj 202-2024-— ma­
rek płaoono.

Żyto per 1000 kilo w miejscu 141-180 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 141-147 marek z kolei płaoono, 
polsaie — marek z Kolei i z dworoa płaoono, nowe krajowe 
170-177 m. tranco z kolei płao., nadps. rosyjsk. — na, płao.,
na sierpień 145(, sierpień-wrzesień------ , wrzesień-paździcr-
nik 146-144-1444, październik-listopad 149-148, listopad-grudzień
162-151—, na wiosnę 1564-1544, kwieoień-maj------ Marek
płaoono. i

3 ę oz mień per 1000 kiio w miejs u 130-171 marek 
wedle gatunku żądano.

Owies per lOiiu kiio w miejsou 130-170 marek wedle ga­
tunku żądano, nowy szląski i galio. 147-158, rosyjski 130-160, 
nowy pomorski 168-160, wschodnio i zaohodnio-pruski i5'?T60, 

j z dworoa 
145-144, 

ba wiosnę

40

w mark, i fen. za 50 kilo

TOWAR

piękny średni pośledni
80
60
50

60

14 50 14 20 14

40

września 1876.
targowa.

nowy czeski 150-160, nowy węgierski 130-147 marek
płaoono, na sierpień 146--------- , wrzesień-październik
październik-listopad 144—, listopad-grudzień 144,
145 M. pi.

Grooh per 1000 kilo do gotowania 184-210 m., na paszę 
170-183 marek płao.

Rzep per 1000 kito 300-315 marek.
Rzep ii per 1000 Stou 300-3,0 marek płao.
Ulej rzepiowy per ioo kiio w miejsou 67— marek

bez beozki płac., aa sierpień —, sierpień-wrzesień —, Wrzesioń- 
paźdz. 66-67.4, październ.-listopad 672.-6, listopad-grudc. 67-3-8, 
kwieoień-maj 68.2-7 m. pł.

Olej lniany por rOÓ kilo w miejscu — marek.
Ulej skalny per ¿00 kito w miejsou 41 marek. 
Okowita per ¿oo litrów w miejscu oez oeozki 62 Marek

płacono, na sierpień —t, sierpień-wrzesień —, wrzesień-paździer- 
nik 52.4-51.8, październik-listopad 61.4-60.8, listopad-grudzień 
50.8-6, kwieoień-maj 52.4-52 m. pł.

ilmsa telegraficzne*
(Notowano z dnia 31 sierpnia.) 

SZeZJECtS, 31 sierpnia 1876.

Pszenica słabo 
na wrzesień-październik. 
na październik-listopad . 
na kwieoień-maj............

Żyto słabo
na sierpień.....................
na wrzesień-październik. 
na październik-listopad .
na kwieoień-maj............

Olej rzep, stalój 
na sierpień . .....................

194
196
203

142 
142 
145 
,52 6<j

Gletda bydgoska, 31 sierpnia.
Pszenioa: stara 182-198 m., nowa 170-195 m.
Żyto stare bez ofert, nowe 145-160 m.
Grooh bez zapasów i bez ofert; — do gotowania —, r 

paszę — tu.
Jęozmień: nowy wielki 148-152, mały 132-140.
Owies: stary bez ofert, nowy 146-169.
Łubin niebieski-------m.
Wyka do siewu — mar.
Rzep zimowy 290 m.
Rzepik zimowy 284-287 marek — wszystko per 1000 kilo 

wedle gatunku i wagi efektywnój.
Okowita: 52.50 m. per 100 litrów a 100 •/„.

CiłeZda wrocławska, 31 sierpnia.
Żyto: per 1000 kilo trzyma się; na sierpień i sierpień- 

wrzesień 155 ż., wrzesień-październik 163.50-153, paźdz.-listopad 
162.60 pł., listopad-grudzień 152 żąd., kwieoień-maj 156 mar. 
płaoono.

Pszenioa per 1000 kilo 180.-------marek żądano —
na wrzesień-październik 179 marek żąd.

Jęozmień: per 1000 kilo — marek ż.
Owies: per 1000 kilo 134 m.jżąd., na wrzesień-październik 

131, październik-listopad 132, listopad-grudzień —, kwieoień-maj j 
136.50 m. pł. I

Rzep per 1000 kilo 305 marek żąd,

| 66
BERlzINi, 31 sierpnia 1876. 

Pszenica stalój 
na wrzesień-październik. 
na październik-listopad .
na kwieoRu-raaj..............

Żyto siabiój
w miejsou.....................
na sierpień.....................
na wrzesień-październik.
na kwieoień-maj............

Olej rzep, wyżój
w miejsou......................
na wrzesień-październik.
na kwieoień-maj.............

Okowita słabo
w miejsou .....................
na sierpień-wrzesień. . . 
na wrzesień-październik. 
na kwieoień-maj . .

na wrzesień-październik 
Okowita słabiój

w miejscu ........
na sierpień-wrzesień . . 
na wrzesień- październik, 
na kwieoień-maj.............

Owies.
ua sierpień.....................
na wrzesień-październik.

Olej skalny. 
ua jesień..................

Owies.
na sierpień.....................
Gal. kol. Kar. Ludwika. 
Pruskie oblig. państw. . 
Nowe pozu. list. zast.. .
Pozn. rent, listy............
Austr. losy z r. 1860 . .
Wioska renta ...............
Amerykany ..................
Pożyczka turecka . . . .
7J-pro. Rumuny............

67 20 poisuie listy likwidao. . 
66 60 Rosyjskie banknoty . . 

Austr. renta srebrna . . 
Austr. akoye kredytowe. 
Kolój żelazna państwowa. 
Lombardy............... .. .

189 5o 
¡92 - 
202 60

144 50 
144 50 
154 50

52 
51 96
51 80
52 10 Uspos. —

66 —

50 30 
49 ao 
49 ao 
61 —

143

16 50

146 50
85 25
94 20
95 10
96 70

74 25
99 50
12 75
16 25
68 25

268 30
69 10

235 — 
477 — 
126 50

Berlin, 30 sierpnia.
(Sprawozdanie urzędowe z Staats-Anzeigera.) 
Pszenioa lóoo trzyma się. Termina stale. — łyypojiie-

dziano-----oeutrJ Cena wypow. — marek per 1000 kilogr. —
Looo 180-218 m. wedle gatunku, żółta (czerwona) na ten miesiąc
— żąd., oona przeciętna —, sierpień-wrzesień — p., wrzesień-pa­
ździernik 189-188-189 pi., październik — płao., paźdz.-listopad 
191.6-192-191.5 pł., listopad-grudzień 196 pł., grudzień-styezeń
— płao., styozeń-luty 1877. — płaoono, kwiooień-maj 201-202.6 
m. płaoono.

Zyto looo mały obrót. — Termina słabo. — .Wy­
powiedziano ----- otr. Cena wypowiedz. — mar. per 1000 kilogr,
Looo 141-¿80 m. wedle gatunku, — piękne nowe — • —. » 
kolei i ze statku płaouuo, rosyjskie 141-147 marek ze sta­
tku i kolei płaoono, —, nowe 170—177— marek a kole 
płacono, —— na ten miesiąc 146 płacone, eena prsccięoi ow



—sierpwń-witesień 146- płacono, - wrzesień- 
148‘ 46,-.5 pJłc" P’^dziernik----- pl., ; sżdz.-ljstopad

Î6®44®L,pJ#C0Dy°’ .bstopsd-grudzień 163-163.6- piso., etyczeń- 
luty 1877 pŁ, kwieeień-maj 166.6-155.6— płacono.

tnieć per 1000 kiloer. wielbi i m»iv isn.171 marekJf ot
wedle fatua

0 w 
6000 otr. 
130-172 ma 
eena prie 
płacono, w 
Listopad 14

iń -

per 1000 kilogr. wielki i mały 1S0-171

ełabo. — Termina spokojnie — Wypowiedziano 
Lena wypowiedz. 163 w. per 1000 kilo. — Loeo 

wedle gatunku, na ten miesiąc 163— płao.,
.—•— marek, — sierpień-wrzesień —---------’

isień-październik 146-145.5 płacono, październik- 
płacono, listopad-grudzień — płacono, grudzief-

i • «j"icon°’ i,J’ozeń-luty------płacono, luty-marteo —JtWiecień-maj 146.6 żąd. 146 pł.
Mą k* rłana słabiój. Wypowiedziano 1000 ctr. Cena wyp.

MUM

23.40 m. per 1000 kil. Nr. 0 i 1 per 100 kil. brutto * miechem, 
płynąca —— płaoono, na ten miesiąc 23.50-23.16 płacono, 
cena przecięn — m., sierpień-wrzesień 22.70-22.65—.— płaoono.
wrzesień-paźd. 22.20------płac., paźdaiernik-ligtopad 21.90-

pł&G., listopad-grudzień 21.80—•—. pJacoDo, grudzień-sty- 
czeń - płacono, styczeń-luty 1877 — płacono, kwieoień-mai
21.76 płao i żąd. J

Gro oh per 1000 kilogr. do gotowania 184-210 marek we­
dle gatunku, na paszę 170-183 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano_
etr. Cena wypowiedz. — marek. Bzep zimowy---------- marek,
rzepik zimowy —— marek, siemię lniane — m.
, k ’j&j r«.®piowy stale. — Wypowiedziano z beczką-----

etr. bez beczki — otr. Cena wypow. z beczką -. m., bez beozki
. marek per 100 kilogr. — Looo z beozką 67.7 marek, bez

beczki 66.7 mar., ca ten miesiąo 66.6-66.8 plac., cena przeć. 
sierpień-wrzesień 66.6 66.8 plac., wrzesień-paźdz. 66.6-66.8 płac, 
pazdziernik-listopad 66.7-66.9 plac., listopad-grudzień 67 1 płac.’ 
gradzień-styczefi - pł, styczeń-luty 1877 - — pł., luty-marzeo 
— pł., kwieeieć-mai 68.2 płac.

Olńj lniany per 100 kilogramów bez beczki loco — 
marek.
. Skalny poszukiwany, termina słabiój. Bafin. (Stan-
dardwhite) per 100 kil. z beczką w partyach o 50 bar. (125 ctr.). 
Wypow. — ctr. Cena wypowiedziana m. per 100 kilog. 
Loco 42.6 m., na ten miesiąo -. pł.; ceua przeć. — sierpień- 
wrzesień - plac., wrzesień-paźdz .39-38.5-39 płac., październik 

aa a q’q PŁsidz.-li8topad 38.9-38.5 38.9— plac., Iistopad-grudz.
38.7-Ó8.4-38.7 p., grudzien-styczeń - p., styczeń-luty 1877 - p., 
kwieeień-maj — pł. J F’

SfiÄSgS

Okowita ceny mało zmienione. Wypowiedziano------i
Cena wypowiedziana — m. Per 100 litrów a 100°/0=10,00oS 
z beczką. — Loco — placoDO, na ten miesiąo 52.9-52.4 p]aj'
cena przeo. —, sierpień-wrzesień 52 9-52.4 plao., wrzesień 53 ¡5 

i.-paźdz. 52.9-52.4 plac., październik-listopad 61.9-5? 
iistopad-grudz. 61.3-51 plac., w jednym przypadkuplac.,

p., grudzień-styczeń — p. . „ ----------- styczeń-luty 1877
— płac., kwieoiecień-maj 51.3-52.7 płacono.

Okowita per ICO litrów & 100°/0=10,000°/8 bez beOl 
beozkaoh ~~ piaoono’ ze spichrza —płaoono, w pożyozauy

0 i 1 ^26 50*25 506 S Ua °° 30'00‘29’i)0’ nr' 0 28-50'27-00, 0 

Mąka rżana nr. 0 25.25-23.75, nr. 0 i 1 23.50-22.50
100 kilogr. brutto z miechem.

p., luty-marjj

»rc

fi

Wiec polsbo-katolicki
»SgeSSH

w sprawie wyborów, szkól oświaty i prasy naszej odbędzie się w środę dnia 6 września o godzinie 12 w po 
i»nine- na Yielkl6J sa i bazarowćj, na który rodaków wszystkich stanów zapraszają

l. Hr. nni»nnwsLi Itr Fi. n.>o»An»ciz: v__cl»_____  ,. ....................\ 1

(4361)

Adolf
hr. Czarnecki. Roma

Stanisław Bóżaiski KÏiïdz" Fr“ SÄwski"" iShTsieJ8-«? ¿ïï* ■ Hi\ Parczewski Ksiądz Edmund Uiąże^tadzMI
ttÄLHW żySchlińskk#t#1,,i,!lii' Stefa" StaWeWSki SiarS2eWäU-

«Ważna wiadomość
dla

ingerującej
l > r !

3) l7p , cegieł I klasy , cen,ach
4) 86 ton. cementu portland
5) i'X) cubm. gaszonego gogolińskiego '

184 . „ rildersdorfskiego i poleca
6) 13l$na , ostrego piasku mularskiego ma,^h ce^w

III. roboty ciesielskie wraz z materyałem ! K BB BB El Bs^B
IV. roboty dekarskie łupkowe wraz z ma-' V łl II114 Ba)

teiykłena. • udziela na podstawie długoletniego do-
Warunki, rysunki itd. wyłożone są w biu-: ćwiarir/PTiin - ’ ’ ’ 6

rze budowlowem na Św. Marcinie 30 (wchód • 7. .
z Garncarskie) ulicy) do przejrzenia. i msercyjnych 1 przez wprawne pióro

Opieczętowane i w napis: „Budowa domu i nia Staranie O najodpowiedlliej- 
Mkólnego“ zaopatrzone oferty należy oddać do sze celo wi sformułowanie

& września r. to.

Na budowę dwóch nowych gmachów szkól- 
nycb drogą submisyi publicznej wydane 
zostaną: (4324)

I. roboty ziemne i mularskie
II. materyały mularskie 1

rabat najwyższy
)leca tylko najstosowniejsze dla

Księgarnia E. Calliera w Po­
znaniu przyjmuje prenumeratę na

Barcióskiego 'Wki
| Z powodu nadzwyczaj szybkiego wy-
Iczerpania wyszła już druga edyeya 
'książki . (2551)

Zwyczaje towarzyskie
(Łe savoir vivre)

i jest do nabycia w księgarni E. Cal­
liera w Poznaniu tudzież we wszy­
stkich inuych księgarniach. Cena egzem­
plarza 2 Marki.

Juliusz Wildt
_________ ____________________nakładzca w Krak o w i e.

Buchhaltern
podwójną.

Cena dzieła całego wynosi 9 Marek. 
Część pierwsza wyszła już z druku 

Ji przedpłacicielom natychmiast roze­
słaną zostanie.

iosy oryginalne
a nie losy udziałowe, polecam do nad- 
chodzącej 3ciej klasy w >/„ i/4 j i/t
po cenach planes» unai'- iiioiłUiiYCi;, przy zaliczce (które i 
przez przekaz pocztowy ściągam) M. 15 
per i/4 losu. Wygrana główna ostatniej 
klasy ewent. M. 450000, M. 
300000, nr. lSOOOO etc.

Selinar Uoldschmidt
4327) Brunświk (Braunschweig).

Domin, (nurazdowi 
p. Boży ko wo ma (43^

1O

do 12 godziny w południe 
w miejskiem biurze budowlowem (na Ratuszu). 

Poznań, duia 29 sierpnia 1876.Magistrat.
¿»kładem drukarni J. i. Kraixews kiego

(Dr. W. Lfb|ń>ki) wyszło i jest wprost i przez 
wszystkie kjijgarnie do nabycia: (3863)
I. VerhUMpungen im Herrenhanse des 

preussijSjiąp Landtages fiber die Geschäfts-
sprach.-der Behörden, Beamten etc. nach , 
den stenographischen Berichten der Sitzung ' 
r. 19 Jani 1876. Cena 10 fen.

8. Obron, języka narodowego w izbie pa­
nów sejmu pruskiego etc. Cena 10 fen.

“TOkk zniżenie ceny.

anonsów i reklam. Cenniki 
dzienników dają, się bezpłatnie.

Samo się przez się rozumie, że te 
tylko obliczają się ceny, których dzien­
niki same wedle taryfy żądają.

Ekspedycja niniejszego 
pisma gotowa przyjmować zlecenia 
anonsowe celem przesłania ich mojćj 
firmie.

Rudolf Mosse,
biuro centralne: Jerusalemerstrasse 48 

BERLIN
Filie: we wszystkich więk 

szych miastach Niemiec.

Walne zebranie L
Towarzystwa rolniczego dla powiatu szubińskiego 
odbędzie się w poniedziałek dnia 4 września o go­
dzinie 3ej po południu w Żninie w oberży pana 

_ Siuchcińskiego. Dyrekcja. O
COCOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

też
13 małych okien jest bardzo 
tanio do sprzedania w handlu szkła 
taftowego (4355)

Roberta Pieli
Szeroka ul. Nr. 19.

krów dojnych

na sprzedaż.

d

Litografią z obrazu Matejki.
Piotr Skarga każący w Katedrze Krakowskiej* 
31 cali wya., 26 gzer. zamiast sklepowej ceny, 
3 tal., tyłkó 10 sgr., z przesyłką franko 15 sgr-

J. Chociszewski. Poznań,
(4358) Wodna ul. 15.___________

Itnary muzyezne J. F. Ku­
nie wlezą t O Gwiazd* Morska. 
Pieśń do N. Maryi Panny z towarzyszeniem 
fortepianu, organów lub fisbarmoniki. Cena 
6 sgr. Foayłka. Śpiew z towarzyszeniem 
fortepianu, poświęcony Annie Skórze askiej. 
Cena 10 sgr. Należytość można przesyłać 
W markach pocztowych. (4359)

J. Chociszewski, Poznań.
ANTYKWARNIA E. CALLIERA

Świeży holenderski, prawdzi 
wy szwajcarski i ulubiony otto 
rowski śmietankowy (4362)

sdir
odebrali i polecają
W. P. Meyer i Spólk.

p. p. --------------------------“—-
Niniejszóm donoszę uniżenie, że

cegielnią parową i fabrykę sączków
w Obrzycy pod Poznaniem

przejąłem drogą kupna od dotychczasowego właściciela p. 
S, Calvary. (4356)

Z uprzejmą prośbą o przelanie i na mnie okazywane­
go memu poprzednikowi dotąd zaufania, pozostaję

Z poważaniem
________ Paweł Cohen.

aż do 5 cali średnicy i cegłę 
w najlepszym gatunku poleca 
jak najtaniej <4357>

Paweł Cohen
Kantor: Lipowa ulica 3.

Majewskiego
krople warszawskie

Nr. 1 usuwają natychmiast każdy prawi 
ból zębów.

Nr. 2 przeciw darciu w uszach.
Nr. 3 do wypłukania ust. (4364)
Nr 1 i 2: M. 3, Nr 1, 2 i 3: M. 3,50 fen 

Poznań. Czerwona apteka.

W. Garbary 55
r     _ _ iI piętro z ogrodem. !

-| wszelkie elei pke-
l! nia nerwowe
i każdój chwili nstę- 
_j pują po użyciu pigu­

łek anti- newralgij- 
nych dra CR0NIER. Skład w Paryżu w 
aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 23 
w Poznaniu w aptece dra Monkiewi­
cza, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. kaliego i Spietzaa. (6,

3 nowo umeblowane pokoje są natychmiasl 
do wynajęcia Młyńska ul. Nr. 4. (1341

Przyjmuję od Igo października studen­
tów na stancyą pod Łigodnemi warunkami. 
Bliższej wiadomości udzieli Ekspedycj a Dzień 
nika pod Nr. 4366.

Subjekt
e w miejscu, dokładnie obeznam

poszukuje
wszelkiegOĘodzaju wskazówek 
nealogii

Łubieńskich - Pomian
szczepu sieradzkiego i pomorskiego.fl
Z drukarhi J. I. Kraszewskiego 

(Dr. W. JŁębiński) wyszedł i jest do 
nabycia wprost i za pośrednictwem 
wsz ystkich księgarni: (4210)

do ge- Poznań, Wilhelmowski plac 10
Wyprzedaż trwać będzie kilka 

jeszcze dni, dla tego zwraca się 
uwagę na piękną gotową bieliznę, 
płótna bilefeldskie i znaczny zapas 
keronek, blondyn itd. (4365)

Lisi stwaHy
do

Wyborny sok malinowy
poleca w butelkach po 1 Marce i na funty 
J. JAGIELSKI w Rynku 41. (3275

przywôâzcôw stronnictw
K iMliMMH
ultramontańskiego

napisał XX. Poznań 1876. 
Nakładem autora, Cena 25 fenygów.
—.W*

Świeże hamburgskie

bydllnki
jako tćż tłuste

śledzie Matjes
polecają (4363)

r.m I w. P. Meyer i Spólk

'lin, 31 sierpnia.
——

fślamlokie papiery.

Prask, poi, pkonsolid.
dito aito dito 

Obligi długu państwa 
Pieni, poż. pańs. z 1855 
Listy zast; wsohodnio-

pruskie
dito
dito

ŁlsŁzast. pozn. (nowa) 
dito dito «.łaskie 

dito lit. A. i C. 
dito now? 

Zaehodnio-prukie 
dito 
dito

104.9097.20 pP
94.20 p. 
186. Ł

dito
dito
dito

Ilserya
nowa
ditto

Listy rent poznańskie 
dito pruskie

____dito rtląskie

itroołtw.
dito

tiemiee.
Meiningr.

Szkoła bndownicza w Höxter nad Wezerą.
naźóz.lriókl Z,n07ZwoZP°»ZyDa -S'? dnij ? hstopada a nauka przygotow, scza dnia 16 

o . 0- y ogłoszenia przy dołączaniu świadectw itd. (franko do podpisanego)
iprasza się, ponieważ zakład tylko około 400 uczni przyjąć może. Kurs latowy rozpo­
czyna się dnia 1 maja 1877 a nauka przygotowawcza w połowie kwietnia. (4368)

Mölllngei*,
. Dyrektor szkoły bud o w n i c z e j.

TRIEST 1871.

CZYLI MUSZTARDA W LIŚCIACH
/IÓ4 Ó'>7U4P/S>X

MEDAL ZŁOTY W LUGDUNIE 1872.
MEDALE SREBRNE MEDALE BRONIOWE

HAVRE 1868. PARYŻ 1855.
PARYŻ 1872. TRIEST 1871.

Przyjęty w szpitalach paryzkich, ambulansach i szpitalach woj­
skowych, w marynarkach francuzkiej i królewsko-angielskiej.

HAVRE 1868.

SILPHIUM CYRENAICU. ..
Z znakomitym skutkiem przez dr. Laval 

używane w każdym stopniu suchot płu- 
cowych i krtani, w ogóle we wszystkich 
chorobach piersiowych i gardłowych. 

Adoptowane przez wszystkie szpitale w 
Paryżu ( wszystkie większe miasta fran- 
cuzkie. Silphium używa się w formie 
tynktury, pigułkach i proszku. (1356) 

Derode & Deffes, aptekarze I klasy, 2, 
rue Drouot, Paryż. Skład główny na 
Niemcy u Elnain & Co., Frankfurt 
n. M. Prospekty, z których dowiedzieć się 
można o bliższych szczegółach, bezpłatnie. 
W Poznaniu w aptece Elsnera.

obecnie w miejscu, dokładnie obeznany z bu 
halteryą, posiadający oha języki krajowe i za 
opatrzony w dobre świadectwa, poszukuje miej j 
sca od Igo października. Biiższ. wiadomości 
udz;eli Adm. Dz. Pozii, pod Nr. 4200

Oośwkdczoisy kupiec
znający się na zarządzie większych lub

' średnich dóbr, poszukuje przj 
skromnych żądaniach uniieszezenią, 
Mówi on po polsku i po niemiecku i posia- 

■ da ^najlepsze polecenia. O oferty pod R 
122053 do Haasenstein & Vogler w 
Wrocławiu. (4367)

Wolontarynsz

Zachować mączce mnsztardowéj wszystkie jéj własności, otrzymać w kilku 
„chwilach z łatwością skutek stanowczy z najmniejszą możliwie ilością lekarstw, oto 
„zadania, które p. Rigollot rozwiązał w sposób pożądany itd.“ ’ * *

Dr. BOUCHARDAT {Annuaire de thérapeutique, 1868 r. str. 204.').
Wymagać należy podpisu jak obok; unikać fałszerstw.
W Paryżu, ulica Avenue Victoria Nr. 24. ng\
M Pnznanlu w aptece ł»r. Mankiewicza.

icią. lekarstw, oto

na pierwszą wielką

loteryą koni

z dobrem naukowem wykształ] 
ceniem znajdzie pomieszczenie 
w kantorze młyna parowego
Antoniego Kratoeh willa.

Poszukuje się umieszczenia dla ucznia
w większej dyatyiaeyi w Księstwie lub 
w Galicyi. Postlagernd B. B. Kwilcz 
Księstw. Poznańskie. (4354)

30 robotników
w Brandenburg a. d. H.

¡' po 3 Marki (3802)
, nabyć można w Eksp. Dziennika Pozn.
Ciągnienie nastąpi w dnin 

3Igo października 1$76.

znajdzie przy dobrych zasługach na 
akord i wolnćm pomieszkaniu odtąd 
przez całą zimę trwałe zatrudnienie 
w naszych kopalniach i łomach. (H53336

F. A. iiaersten & Syn.
LangenweJdingen p. Magdeburgiem.

#ł
4
<ł
4
?
4

?

86.90 p. 
96.60 p. 
102.25 p. 
96.10 p. 
86. p. 
—. p.
»5. p. 
84 40 A 
96.60 p. 
ios. P; 

p.
96.76 p.
102.10 p, 

CAA TA98.70 p. 
96.76 p. 
»7.25

Akoye bankowe.
b‘lk dyskon.l4 ¡69.26 

słowy 4 173.
4urp. w(

p
i*

¡98.3S p.

Niem. bank Union,
Stewarzysz. dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
KWileckiego i Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryaok.zakład.kred. 
Wsohodnio-niem. bank. 
Poznańs. bank prowino. 
Bank Rzeszy niem. 
Prowinoyonai. stowarz.

dyskont.
Szląskie stowarz. bank.

113.P'
P.

106.60 p.
61. p.
77. p. 
236-236¿-235¿
— p.
10075 p.
156 40 p.

7975 p.
86.60 p.

Akoye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union 
Hnty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito Marienhlltte 
dito Massener 
dito Redenhiitte 

Berłn. Passage.

53.60 p. 
76 60 p, 
8.40 p.
44.60 
64.60-. 
23 40

P
20. p

7.25 
19. p,

P.
P.

P

Akoye zakładowe I obllgooye kolei 
żoloznyoh.

Bergsko-marohijska
^torlińako-zgorzelieka

iitb «xflteciûsks

4 82.30- p.
4 85.25 p.
4 ¡121.50 p.

Änw« papierów na giełdach herllnskléj I poznanakléj
Bizesko-grai ¿fc»
'alioyjska Karo Lud. 

Kolói Rudolfa 
Marohijsko-poznańska 
Górnoszląs. kol.liLA.C.

dito iit.B.
Anstr.-frano. kolój pań. 
Anstr. półn. zaohodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 
Wschodnioprnska kol.

południowa
Kol. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ.

Marekijsko-pozn. 1 pr. p.

Anstr. 
dito 
dito 
dito 
dito 
dito

Ros;

21.75 p.
85-25 p.
46.90 p.
19.20 p 
137-137.75 p.
126 76 p. 
476.50-476.50-477
222. p.
126-126.50 p.

26. p.
110.30 o.
16 20 p.
112.60 p.
101.76 p, 
— P-
201. p.
72.60 p

Zagraniczne papiery.

renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1868 
losy z 1860 
losy z 1864 

iyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866 

Rosyjsk.pois. obligaaye 
skarbowe

Pola, listy aast. HI sm.
nowe

a 68.90-69.10 
66.50 p. 
97.25 ź.
303 60 p.

¡102 p. 
262.60 p. 
168. p,
166.75 p

84.70 P
I—• P- 
¡76.80 p.

Pols. listy likwidaoyjn. 
Ameryk, pożycz. 1881 
Ameryk, pożyoz. 1882 
Ameryk, pożyoz. nowa 
Renta franonzka 
Snmuóska poźyozka

68.20 p.
100.90 p. 
99.50 p. 
103.10 p. 
—- P- 
97. p.

Goneta w zlocie, srebrze i papieraoń.

Napoleonsdory /
Imperyały
Dolary
Auatryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

set.
1 16.26 p. 

—p. 
p.

168.75 p.
268.30 pi
81.30 p.
4
5

Obligaoye miejskie
dito dito

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

4
6
3)
4

96
96.50

Akoye bankowe.

Wrooł. bank dysk. 
Kwileoki, Potooki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipot. w

Meining.
Wsohod.-niem. bank 
Anstr/ zakład kredyt. 
Pozru bank prowino, 
Szląskie stowarz. bank.

4
5
4

4
5
5
4
4

70.
62

88.
138
98.
86.

Papiery pruskie.

Górno-szl. lit. A i C. ak. t
dito lit. B. ako. z. 

Wsoh. pros. poi. ako. z. 
Kolój po pr. brz. Odry

akoye zak.
Starogardzko-pozn. ak.z 
Brześć.-grajew akc. z. 
Galie, kol. K. Lud ak. z. 
Kolój Rudolfa ake. z. 
Aust. frano. kol. pńbt. ak. 
dito półn.-zaohod ak. z. 
dito pol.-państ (Lomb i

akoye zak.
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ, ak, z. 
Warszawsko-byd ak.z. 
Warszawako-wi <i. ak. z.

136.
130.

103.

83.

475.

125.
15.

60.

Zagraniczne papiery.

à

Es

Poznan, 1 września

Listy rentowe i zastawne.

Pruska poż. nkonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prom. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

Pozn. listy zastawne
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowine. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye

3ł
4
4
5
5

95.30
97

Żelazne koleje

101. 
98 60
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Pols. lik. listy 
Sos. listy zast. na grn. 
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